WYDANIE: 


Kapitan BURZYŃSKI, 
zwycięzca w zawodach 0 
puhar Gordon - Bennetta, 
wyjechał na zawody balo- 
nowe do Holandji. 
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GLEN MORRIS, 

ustanowił nowy rekord świa 

towy w dziesięcioboju, zdo 
bywając 7880 punktów. 


Wojska angielskie i francuskie obsadzą Austrię 


"w razie próby przywrócenia monarchji. — Ostrzeże- 
nie mocarstw pod adresem kanclerza Schuschnigga 


Genewa, 1 lipca. | 


Mimo pobytu negusa w Genewie, na 


RESTAURACJA MONARCHJI 
AUSTRJACKIEJ 


pierwszy plan zagadnień międzyrarodo- | Osadzenie Habsburga na tronie nastąpić 


wych wysunęła się sprawa Austrii. 


ma naskutek porozumienia, osiągniętego 


Wczoraj nadeszły z Wiednia alarmi- pomiędzy Włochami i Rzeszą. 


jące wiadomości o ostatecznych przy- 
gotowaniach do 


Apelacja prokuratora 


przeciwko wyrokowi w procesie 
przytyckim 
Radom, 1 lipca. 
Prokurator złożył 
APELACJĘ PRZECIWKO CAŁOŚCI 
WYROKU 
w sprawie wypadków przytyckich. 
Adw. Gajewicz złożył apelację w 
imieniu 25-ciu skazanych chrześcijan. 


-ckpelia. eż wszyscy soja żydzi Jak 
ró 5004 cywilny” ść 


nych Minkowskich. 
Czy dojdzie do wojny 


domowej w Chinach? 
Szanghaj, 1 lipca. 
(Pat) — Rokowania pomiędzy rzą- 
demi iankińskim a prowincjami połydnio 
wemi trwają. Prowincja Kwangsi forty- 
fikuje w szybkiem tempie swe granice 
z prowincją Hunan i zaangażowałą wie- 
lu wyższych oficerów b. 19 armji. Woj- 
ska prowincji Kwangsi miały zająć sze= 
reg miejscowości granicznych prowincii 
Kweicyao Wajska kantonskie konćentro 
wane są na pograniczu prowincji Fo- 
kien; Wojska nankińskie unikają walki, 
nie chcąc utrudniać toczących się roko- 
wań. Wszelkie wiadomości o starciach 
z południowcami są dementowane przez 
źródła oficjalne. 
Wiedeń, 1 lipca. 
Rząd włoski zakupił — wedle donie- 
sień z Rzymu — wyspe Brioni wraz 
z jej wielkiemi hotelami i urządzeniami 
portowemi. Cena kupna wynosiła 10 mi- 
liażów lirów. 


|: 


ISPRAWA 


ABC 


(Taiemnica „kompleksu 
nego“) 

oto tytuł najnowszej powieści popu- 

larnego tygodnika beletrystyczrego 


Co Tydzień Powieść. 


Nr. 160. 


Ponadfo w numerze: wskazówkiz dzie 
dziny mody, kosmetyki, gospodźrstwa 
domowego, wychowańia, rady) pani 
Ivy, humor rożrywki z nagødami 


alfabetycz- 


w Do nabycia wszędzie, | 
Cena egzempl. 
x; 30 gr. | 


w. Fonig- Narodów 


stein w Imieniu sierot po zamordowa- Haile Selassie, 
zgromadzenia ubolewanie spowodu de-' 


—— 


Wiadomość ta wywołała wśród mi- 
nistrów przebywających w Genewie, 
olbrzymią sensację. Natychmiast przy- 
stąpiono do energicznej akcji przeciwko 
tej decyzji. 

Początkowo postanowiono zawez- 


wać natychmiast do Genewy kanclerza 


Austrji Schuschnigga. Jak się później 
okazało, było to jednak niemożliwe, 
gdyż odmówił on przybycia pod pretek- 
stem niemożności opuszczenia Wiednia. 


PADKÓW 
już w najbliższych dniach. 
Premier Francii Leon Blum zapew- 


nit już sobie podobno współdziałanie An 
'glii na wypadek restauracji Habsburgów 


Jakkolwiek pod wieczór nastąpiło, Postanowiono wysłać ostrzeżenie pod 


pewne odprężenie, 
wszystkich odpowiedzialnych mężów 
stan za losy Europy, zaprzątnięte są 
możliwościa 

ROZEGRANIA SIĘ DONIOSŁYCH WY 


to jednak umysły | adresem kanclerza Schuschnigga, 


GROŻAC OBSADZENIEM PRZEZ WOJ 

SKA ANGIELSKIE i FRANCUSKIE CA- 

ŁEGO TERYTORJUM  AUSTRJAC- 
KIEGO. 


W aone porao zarz]KOZAŃ I DONOSŁYCH WY NE. mm 
Echa demonstracji przeciw Negusowi 


na posiedzeniu Ligi Narodów. — Sześciu dziennikarzy 
włoskich osadzono w więzieniu 


Genewa, I lipca. 
(Pat) — Van Zeeland 
CEAC wbdniezącego 


wystosował list do cesarza 


wyrażając w imieniu | lewanie dzisiaj 


mowvstracji dziennikarzy włoskich, jaka 


» charakterzej mlałą miejsge ną wczorajszem popołu- 
zśrośladzemia” Ligif dniowyem posiedzeniu zgromadzenia. 


Genewa, 1 lipca. 
„(Pat —.Po-przesłuchaniu przez szefa 
beznięczeństwa publiczneżo, zwolnióRo 


Vin Zeeland ponowdie wyraził ubo-|z aresztu dwuch dziennikarzy włoskich 


obrad, 


Aresztowany Doboszyński przywieziony da Krakowa 


s 


Kraków, 1 lipca. | 


| Inż. Doboszyński ujęty wczoraj w i 
do Krakowa (dokonała napadu na Myślenice, znalezio | gammene 


„lasach przewieziony został 
,śdzie osadzono go w więzieniu. 
Odmawia.on narazie wszelkich zé- 


zuań. W dniu dzisiejszym zostanie Do- 


| Mężczyznę w 


boszyński przesłuchany przez sędziego 


śledczego. 


rano po wznowieniu Ma 


rchini, przedstawiciela agencii Stefa- 
ni Fascetti — korespondenta „Gazetta 
del Popolo“. W areszcie pozostaje nadal 
6 dziennikarzy włoskich, reprezentują- 
cych „Corriere della Sera“, „Gazetta del 
Popolo“ „Popolo d'Italia“ i „Lavoro Fa- 
scita“. Władze szwajcarskie zdecydowa 
ły, iż dziennikarze włoscy pozostaną na- 
dal prowizorycznie w areszcie. Dotych- 
czas przeciwko aresztowanym dzienni= 
karzom włoskim nie wpłynęła żadna 


Ponieważ przywódcę bandy, która |skarga. 


no w pobliżu granicy czechosłowackiej, 


nie ulega wątpliwości, że zamierzał on | 


przekroczyć tę granicę | w ten sposób 
ujść rąk sprawiedliwości. 


stanie agonii 


znaleziono na ulicy Wolborskież 


Łódź, 1 lipca. 

(gr) — Dziś, około godziny 8-ej rano 
natrafiono na ul. Wolborskiej przed nr. 6 
na jakiegoś młodego jeszcze mężczyznę, 
dającego słabe Oznaki życia, Kilku prze- 
chodniów zaopiekowało się nieprzytom- 
nym mężczyzhą. Przedewszystkiem prze 
niesiońo go do bramy domu i ktoś we- 
zwał pogotowie Czerwonego Krzyża. — 
Dyżurny lekarz, widząc beznadziejny 
stan u nieznajomego, przewiózł go czem- 
prędzej do szpitala św. Józeła, 

Natychmiast po ułożeniu chorego na 
łóżko, przystąpili lekarze szpitalni do 
ratowania denata. Oględziny nie dały 
żadnego rezultatu, Na ciele brak 
j jk oznak zewnętrznych, tak 
że nie można stwierdzić jaka była przy- 


czyna agonji, 

Brak również objawów choroby we- 
wnętrznej, co niezwykle utrudnia akcję 
ratowniczą. Przez cały czas pobytu w 
Szpitalu, denat nie odzyskał przytomno- 
ści. Godziny, a może i minuty nieszczę- 
śliwego mężczyzny są policzone. 

Przy denacie starannie ubranym, nie 
znałeziono żadnych dokumentów, Fakt 
ten utrudnia w. dochodzeniu policyjazm, 
śdyż ani tożsamości, ani miejsca zamiesz 
kania chorego nie zdołano ustalić. 

Być może, że rodzina nieprzytomne- 
go mężczyzny zgłosi się sama do policji 
i złoży zamełdowanie o zaginięciu dena- 
ta. W ten sposób, po okazaniu chorego 
w szpitalu, będzie można zidentyfikować 
go z zaginionym. 


Pracownicy tramwajowi grożą strejkiem 


w razie nieuwzględnienia ich postulatów 


Łódź, 1 lipca. 

(k) — Wezoraj wieczorem odbyło się 
rzebranie pracowników. tramwajów miej 
skich, na którem przyjęta została od- 
powiędnia rezolucja w związku -z od- 
rzuceniem przez dyrekcję K. E. Ł. po- 
stulatów pracowniczych. 

Pracownicy tramwajowi postanowili 
zwrócić się ieszcze raz do dyrekcji K. 
E. Ł. z prośbą o załatwienie zatargu w 


stanowiono wystąpić do dyrekcji K. E. 
Ł. o wprowadzenie warunków pracy 
i płacy z roku 1932, a gdyby i te postu- 
laty zostały odrzucone — postanowiono 
prokłamować strajk na tramwaiach miej 
skich a termin jego uchwalić na ogól- 
nem zebraniu pracowników. 

Jak wiadomo, pracownicy tramwa= 
jów dojazdowych, którzy również pod- 
iéli akcję o polepszenie warunków pra- 


drodze pertraktacyj. Gdyby łednak nie |cy, uchwalili także strajk w razie nie- | pogotowie miejskie: 
ludało się osiągnąć porozumienia — po- iuwzślędnienia ich postulatów, 


Burza nad Bułgarją 


Sofja, 1 lipca. 
(Paŭ — Nad całą Bułgarją przeciąg” 
nęły silne burze, powodując znaczne 
straty materialne. W pobliżu m.Stara 
Yaśoru zginęło od pioruna 6 ludzi, któ- 
tzy schronili się pod drzewem. Zwłoki 
ich znaleziono całkowicie zwęglone 


Pogryziony przez konia 
Łódź, 1 lipca. 
(gr) — Na Zielonym Rynku pogryzie 
ny został przez konia Berek Flaum, za- 
mieszkały przy ul. Zeromskiego 67 
Flaum odniósł szereg ran. Po nało- 
żeniu mu opatrunków przez dyżurnego 
lekarza pośotowia miejskiego, odwiezio 
nogo w stanie osłabionym do domu 


Łódź, 1 lipca- 

(gr) — Wczoraj wieczorem podczas 
awantury sąsiedzkiej doszło do rękó* 
czynów ra posesji przy ul. Porannej 9. 
W. czasie bójki odnieśli rany głowy i tu- 
łowia: Apolonia Biegańska, jej mąż, Ba- 
lesław oraz sąsiad Mieczysław Dranie- 
wicz. 

Poszkodowanym udzielił doraźnej po- 
mocy lekarz pogotowia miejskiego, po- 
zostawiając ich na miejscu w stanie nie- 
buczącym poważniejszych obaw. O a- 
wanturze sporządziła policia protokuł. 


~ ži 
(gr) — Na ul. Zakątnej pobita zosta- 


ła dotkliwie przez nieznanego mężczy- 


znę, Wanda Tamburzakówna, dziewczy 
ma lekkich obyczajów, zamieszkała przy 
ul. Zakątnej 30. 

Rannej udzieliło pomocy lekarskiej 
Napastuika nie 
0. 
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Dempsey udziela rad młodym matkom... 


B. mistrz pięści 


prowadzi wózek dziecięcy w parka miejskim, peł- 


niąe funkcje niani... — zdetronizowany bokser ulubieńcem 
nowojorskich „brzdąców* 


(z) Jack Dempsey z wózkiem dzie- | piej ubranego Amerykanina — wszystko 


cięcym w parku miejskim. 

Mieszkańcy Nowego Jorku oswaoili 
sięz tem niezwykłem „widowiskiem“, 
które nie budzi najmniejszego zdziwie- 


nia, 

Każdy mieszkaniec Nowego Jorku 
wie, że Centralny Park jest przystanią 
dla dzieci. Bona, matka czy bezrobotny 
ojciec — każdy, kto wyprowadza dziec 
ko, wie, że szczególnie w upalne dni let- 
mie, winien zawieźć je do parku. Nie- 
zliczona ilość ojców amerykańskich 
wozi swe wózki do Centralnego Parku. 
Dlaczego więc Dempsey miałby być 
wyjątkiem? To, że jest bogaty i miesz- 
ka w 1ll-pokojowym apartamencie ele- 
ganckiego drapacza chmur obok tegoż 
parku, że jest mężem artystki filmowej, 
właścicielem popularnej restauracji 
i wreszcie, że fama uważa go za najle- 


Dramatyczna 


Niebezpieczna wyprawa 
pieżny piak śmiertelnie 


(t) Pisma włoskie opisują qramatycz- 
ne przeżycie, jakie podczas swej służby 
w Alpach miał leśniczy Pietro Morli. 

"W rewirze jego założono hodowlę 
kozic. Małe stadko chowało się i roz- 
mnażało doskonale. gdy pewnego dnia 


stwierdzono brak jednej młodej kozicy.| , 


Wkrótce potem znaleziono ją martwą 
na dnie przepaści. Dalej stwierdzono, że 
w okolicy zjawiły się dwa olbrzymie 
orły, które zbudowały sobie gniazdo na 


„Wysokości tysiąca metrów nad pozio- 


mem morza, 
stromej skale. 

Morli próbował postrzelić powietrz- 
nego drapieżnika, ale to okazało się 
rzeczą niemożliwą. Olbrzymie ptaki, 
jakgdyby przeczuwając niebezpieczeń- 
stwo, krążyły niesłychanie wysoko, tak, 
że trudno było je wziąć na cel. W do- 
datku w gnieździe znajdowały się orle 
pisklęta, a gdyby pozwolono im uro-| 
snąć, o utrzymaniu młodego stadka ko- | 
zic przy życiu nie mogłoby być mowy. t 

Postanowiono zatem dokonać wy-i 
prawy do gniazda. W tym celu przygo- | 
toewano niezwykle długą linę, w którą; 
wyposażeni Morli wraz z kilkoma po-|i 
mocnikami przedsięwzięli ciężką wspi-i 
raczkę na szczyt, z którego dopiero roz; 
poczęła się właściwa wyprawa do 
gniazda. 

Na linie, opatrzonej drewnianą de- 
seczką, tak aby można było na 
usiąść, Morli począł się opuszczać 
wzdłuż pionowej ściany, odpychając się 
od niej to nogami, to okutym kijem al-| 
peiskim. 

Wszyscy obawiali się, że szalone 
przedsięwzięcie się nie uda: gniazdo bo- | 
wiem leżało przeszło 200 metrów niżej 
szczytu. Szczęście im jednak sprzyjało. ' 
W gnieździe nie było starych. Leśnik, 
bez trudu zabrał dwa młode orlątka,) 
które włożył do kieszeni, Rozpoczął się 
pośpieszny odwrót, czterej jego towa-| 
rzysze wytężyli wszystkie siły, aby jak, 
najprędzej wyciągnąć linę. i 

Ale orły mają, jak wiadomo, orli] 
wzrok. Lednie myśliwy przebył czwartą! 
część drogi, już jak kula spadł z nieba | 
wielki czarny cień: to orlica spieszyła 
na odsiecz swym małym. Rozpoczęła się 
ulerówna walka człowieka z ptakiem— 
nierówna, bo ptak miał olbrzymią prze- 
wagę. Człowiek usiłował bronić się ki- 
jem, ale niebawem pozostały z niego! 
tylko odłamki. Orlica zaś wczepiła się 
szponami w jego kark i potężnym dzio- 
bem bezustanku walita w głowę i ramio 
ua. W strzępy poszło ubranie i krew 
spivwała z nieszczęśliwego, który nie- 
mal bez życia zwisał bezwładnie na li- 


na jakiejś niedostępnej 


nie, Tymczasem towarzysze gorączko- 
wo starali się jaknajprędzej wyciągnąć 
jna szyi, 
Wreszcie ukazała się postać ich to- kach, wysadzanych olbrzymiemi, 


linę. 


warzysza wraz Z 


olbrzymim ptakiem, | nie 


o zdrowie naszych dzieci i udzielamy 
sobie rad. 

— I pan udziela rad matkom? 

— Oczywiście. Przecież w tym par 
ku widzi się niejedno i niejednego teź 
można się nauczyć, 


to nie zmieniło dobrodusznegu ex-mi- 
strzą, który dobrze jeszcze pamięta te 
dni, gdy o chłodzie i głodzie bawił się 
z podobnymi sobie chłopcami na ulicy. 


— Jeżeli ojciec kocha swe dziecko— 
wywodził niedawno, siedząc na ławce— W tej chwili ukazał się na drodze 
to powierzy je tylko swej żonie. A moja | obok ławki mały brzdąc. Ledw» się trzy 
żona... oczekuje właśnie drugiego dziec |nał na swych słabych nóżkach; widząc 
ka, Ponieważ nie ma dużo wolnego CZA-| 
su, przejąłem na siebie część jej obo-|się uważnie i podniósł rączkę: „Dampi“. 
wiązków. | | — Tak, to ja, powiedział x- 

— A czy przychodzi pan do parku | mistrz Świata ciężkiej wagi — ale kto 
codziennie? — zapytano ex-mistrza, _ |ci pozwolił, Jonny, oddalić się od matki... 

— Oczywiście. Znam wszystkie te| Zaraz wróć do niej, słyszysz? 
mlode mamusie, które siedzą ze swemi I chłopczyk wrócił do swej mamusi. 
brzdącami ną ławkach. Widzi pan --tolA wielki Jack Dempsey dalej usypiał 
jest nasza wspólna Ścieżka i znamy się | swe dzięcko w wózku. Może za parę 
dlatego wszyscy, znamy też nasze dzie- miesięcy będzie wywoził do Centralne- 
ci. Co rano wypytujemy się wzajemnie go Parku już dwoje dzieci? 


walka człowieka z orlica 


na niebotyczne góry do gniazda orłów. — Dra- 
poranit leśniczego, który porwał orle pisklęta 


mocnik leśniczego rzucił się z nożem|człowiek leżał w szpitalu, zanim wyli- 
myśliwskim na oriicę i ją ugodził, alejzał się ze swych ran — rad, żẹ z tej 
wzamian otrzymał potężny cios dzio-|cpresji wyszedł z życiem. Ale hodowla 
bem, który rozpłatał mu rękę. Dopiero |kozic była uratowana, bo i owdowiałe- 
wspólnemi siłami wszystkich mężczyzn |mu orłowi nie udało się uniknąć śmier- 
udało się orlicę obezwładnić. itelnej kuli. 

Przez szereg miesięcy nieszczęśliwy | 

AALA GDVO V DPŁKYWODTOSODTOTODYCOC TEKLKUKANIOODOGDOBOIOODOOOCKI 


Poddała się działaniu trujących gazów 


Sensacyjny eksperyment kobipty-lekarza w hermetycznie 
zamkniętej skrzyni - z M 


(z) „Daily Mail“ opisuje Śmiały eks- Równocześnie dr, Killick ustaliła, że 
peryment kobiety - lekarza, 35-letniej| człowiek może się przyzwyczaić do 


Killick, która poddała się niecodziennej; 
próbie. 


organizm ludzki trującego gazu, wytwa 


dach, niedostatecznie wentylowanych 
garażach i t. p, jak również w podzie- 
miach kopalń, nie posiadalących, oczy- 
wiście, odpowiedniej wentylacji, 

Dr, 
hermetycznie zamkniętej szklanej skrzy 
ni napełnionej gazem. Gaz ten spowodo, Dionne stanowią , obe 
wał już szereg wypadków zatrucia za- aczkolwiek ich przeciętna waga, 
równo wśród automobilistów i pracow-| co mniejsza od el. 
ników garaży, jak i wśród górników. | 


Przez cały czas pobytu swego w 
szklanej skrzyni, dr. Killick Sk be oi z 
przerwy notatki i stwierdziła, że dzia- 3 +. rodzicom 
łanie gazu na organizm odbywa się sto- Di?nne i jego żonie — 1000 dolarów. 
pniowo. Tem się tłumaczy, że ofiary| Podarek ten nie pogodził jednak Dion 
gazu dostrzegają swój stan dopiero w, nów z oficjalnymi opiekunami ich dzieci 
ostatniej chwili, gdy tracą już całkowi-; rządem kanadyjskim 
cie siły 
ną świeże powietrze. A 

A E Ag" > e now. 

Eksperyment wykazał również, że, Ad i 


nawet po opuszczeniu napełnionego ga-, i 
Siostry Dionne posiadają już majątek 


zem pomieszczenia, objawy zatrucia 
trwają jeszcze przez 24—36 godzin. lsięgający ćwierci miljona dolarów, 


(z) 
częły już trzeci rok swegp życia: w dniu 
Kililck spędziła kilka godzin w 28 maja cała Kanada obchodziła u = 
ście ich drugie urodziny. Siostrzyczki 
cnie okaz zdrowia 
jest nie 


Zdrowia — Kroll, 


k. To też rodzice demonstracyjnie zre- 
z udziału w uroczystości uro- 


| ne 


Klejnoty najbogatsze kobiety Świata 
B. księżna Manani pazia! Yger Napoleon 


(z) Cały Paryż zna doskonale prze- w swoim czasie pięknej hrabinie de Ca- 
piękne perły Hanny Walskiej, rozwie- stiglione, w której był zakochany bez pa 
dzionej żony multimiijonera amerykań- mięci. 5 

Mac Cormika, Na wszystkich ele, „Paris Midi" donosi, 


rych zbierała się elita towarzyska sto- | Nabyła je u poprzedniej właścicielki 
licy, Hanna Walska ukazywała się w bina Reventlow, uredzona Barbara Hut- 
swych słynnych historycznych perłach — į ton, była książna Mdivani, „najbogatsza 
w djademie z podwójnym sznurem pereł 
kolczykach z pereł i branzolet- 
pięk- 
dobranemi perłami, bez najmniejszej 
słiarował 


zywają, 


piękne klejnoty 18 miljonów franków. 


uczepionym u jego głowy. Wtedy, po-! plamki, Perły te Napoleon IO 


Dempseya, zatrzymał się, przyjrzał muj 


W/ dniu swych urodzin, pięcioraczki, 
otrzymały całe mnóstwo prezentów, zaś jnt-Ne 
j minister 


farmerowi 


— który odsuwa! 
i nie są w stanie wydostać sięj ich od udziału w wychowaniu dziewczy-, 


skie 
RA wieczorkach i balach, na któ- te perły przeszły obecnie w nowe raj 
ra 


- Nr. 182 
WOLNA TRYBUNA 


„CÓRA GÓR I LASÓW" w ZGIERZU: Po- 
siada Pani wielce poetyczną duszę, skoro po- 
trafiła tak bardzo pokochać ; tęsknić do tego 
naprawdę pięknego miasta, jakiem jest Gdynia. 
Cóż dziecko, nie można jednak narazie marzyć 
0 tem, ażeby się tam przenieść, gdyż i na miej- 
scu jest sporo ludzi poszukujących pracy, a po- 
zatem Gdynia jest jednem z najdroższych miast 
w Polsce Nie napisała mi Pani, czy ma w ro» 
dzipnem mieście jakieś zajęcie, czy pracuje Par 
mi Í zarabia?., Jeżeli tak, to marzenia Pani 
mogą być częściowo zrealizowane, Zbierze $0- 
bie Pani nieco pieniędzy I w okrgsie urlopo- 
wym pojedzie do tej wymarzonej 4 wytęsknionej 
Gdyni. 

PANI DZIUNIA W. w ŁODZI: Proszę na- 
pisać do Stacha i prosić go o wyznaczenie spot- 
kania. Gdy się spotkacie powie mu Pani to 
wszystko, o czem napisała do mnie w liścię, Że 
kochaliście się idealnie przez tyle lat, że opie- 
kowala się Pani nim jak rodzona matka wów- 


czas, gdy leżał w szpitalu i ciężko chorował, =-~ 


przyzwyczalła się Pani uważać go za swego 
przyszłego męża, kocha go Paní w dalszym cią- 
gu, a teraz on ulpgł namowom innych i chce 
unieszczęśliwić zarówno Panią, jak i siebie, Pro- 
szę mu wskazać na to, że pieniądze — to nie- 
pewna rzecz, można je szybko stracić, a starsza, 
niekochana żona zostaje, na całe życie, jak 
wieczny wyrzut sumienia, Teraz chwilowo tyl- 
ko jest pod wpływem namowy innych ludzi, ale 
później, być może, że wówczas nawet, gdy bę: 
dzie zapóźno, przypomni sobie Panią i Waszą 
miłość i będzię żałował straconego życia. Albo- 
wiem cudzy pieniądz mie daje szczęścia. Zado- 
wolenie z siebie daje tylko pieniądz przez nas 
zdobyty, którego się nikomu mie zawdzięcza, 
którego nikt nam nigdy nie będzie „wymawiał”. 
Jeżeli nie może żenić się teraz — Pani, która 
czekała tak długo, poczeka jeszcze trochę. Bę- 
dzigcie pracowali razem, ażeby wspólnie zało- 
żyć podwaliny Waszego gniazdka Jeżeli ko- 
cha jeszcze Panią, słowa te napewno nie pozo- 
staną bez echa | zmuszą go do zastanowienia 
się nad sprawami, o których teraz zapewne nie 
myśli. Jeżeli Pani nie kocha. Wtedy na to 
niema żadnego lekarstwa 1 dziecko, żal mi Pani, 
ale będzie się Pani musiała wziąć w garść į Za- 
pomnieć o niewdzięczniku, który nip umał oce- 
nić i odpowiedzieć na Jej wielką miłość, odda- 


nie, wierność i szlachetność, Jeżeli taký skarb “~ 


uczucią gotów Jest zamienić ma gorść srebrni- 
ków — to najlepszy dowód, że nie jest on wiele 
wart L, że niema Pani czego żałowąć. Jest Pani 


działania gazu i znosić go bez szkodli- jeszcze młoda i znajdzie swoje szczęście w 
| wych następstw. życiu, | 
Postanowiła ona zbadać działanie na %0e 


f 


060034 
„g. r s a r a > 
rzanego przez pracujący motor i groma MIJNOWA fortuna DiĘCIOTACZNÓW kanadyjski il 
dzącego się w zamkniętych samocho-, | 


Wojna rodziców fenomenalnych bliźniąt z rząde 
Pięcioraczki kanadyjskie rozpo- | 


Kanady 


e. 
” 
A 
a 


bawem majątek ten 
| wiem qpiekunowie dzieci 
| trakt na udział pięcior 
, filmac 

| , Mnięj szczęśliwe 
j teijin m są czworącz 
re di na świat 


4 względem ma- 
angielskie, któ- 
roku temu w 


em Miasteczku profincjonalnem Sa- 

Z okazji piłrocznych swych 

(urodzin czworaczki angielskie otrzymały 

od kanądyjskich „kofśżanek* depesze 
| gratulacjjne. 


|. Dzied brytyjskie fównież cieszą się 
doskonałem zdrowiem mimo że warunki 
| materjalńe ich ojca pozostawiają wiele 
|do życzenia. — Utmymanie bachorków 


| kosztuje 40 funtów fyśodniowo, podczas 


gdy ojcieg ich, szofęł z zawodu, zarabia 
wszystkiego 3 funtyi 10 szylingów., Bu- 
dowa specjalnego ku, który ma za- 


Nie-' paw chworaczkom racjonalną opiekę 
MAO OOOO śantów N Nie 


ki, wyniesie 450 
k prada) ciężar utrzy 
mania czworaczków spoczywa na 
kach lekarza „dr; Harrisona, który asy- 
stował miatce ich przy porodzie i od 
pierwszej chwili przejął nad nimi opiekę 
Istnieje jednak nadzieja, że trzej bra 
cia i słostrzyczką — Anna, Ernest, Pa- 
w ełi Michał niebawem będą sami ,za- 
rabiali" na siebie. Towarzystwa filmowe 
już teraz występują z propozycjami, zaś 


że historyczne, pewna duża firma angielska, posiadająca 


oddziały we wszystkich większych mia- 
stach angielskich, proponuje „tournee“ 
dzieci na dosktnałych warunkach, 


Czworaczki angielskie mają większe 


kobieta świata" — jak ją zazwyczaj na-| szczęście od siostrzyczek Dionne pod 


jednym względem: rodzice ich, szofer 


Hrabina Reventlow zapłaciła za te! Mills i jego żona, biorą udział w ich wy» 


chowaniu, odbywającem się pod opieką 
lekarza-specjalisty i pielęgniarek l 


"Tylko przez związki i organizacje 


Nr. 182 


otrzymać można pracę przy 
wyborach 


Łódź, 1 lipca. 

(k) — Jak wiadomo, rozpoczęte zo- 
stały już prace przygotowawcze w zwią 
zku z zarządzonemi wyborami do rady 
miejskiej w Łodzi. 

Przewodniczący głównej komisji wy 
borczej prezes sądu grodzkiego p. O. 
Vecsile rozpoczyna już w dniu dzisiej- 
szym urzędowańie. Począwszy od dzi- 
siejszego dnia przewodniczący głównej 
komisji wyborczej będzie urzędował co» 
dziennie w zarządzie miejskim na PI. 
Wolności między godziną 5a 7 wieczór. 
Tam będzie załatwiał on wszystkie spra 
wy związane z organizacją wyborów 
do rady miejskiej w Łodzi, 

Listy wyborców, które przygotowy* 
wane są przez miejski referat wybor» 
CZY, będą gotowe dopiero w połowie 
bież. miesiąca, a do przeglądu publicz- 
nego wyłożone zostaną w początkach 
sierpnia r.b, 

n x 

(v) W związku z masowym napły- 
wem podań do referatu wyborczego w 
sprawie uzyskania zajęcia przy pisaniu 
list wyborczych, Miejski Referat Wy- 
borczy komunikuje, że Żadne oferty 
rozpatrywane nie będa. 

Do pracy przyjętych zostanie 200 
osób na okres 10 dni z płacą zł. 7 dzien- 
nie dopiero w końcu lipca. 

„„Przyjęte zostaną jedynie osoby z list 
zgłoszonych przez organizacje społócz- 
ne i związki zawodowe. 

Praca obejmować będzie przepisy 
wanie list wyborców, 


Dziś pierwsze posiedzenie 
rady miejskiej w Zgierzu 


Łódź, 1 lipca. 
(k) — Dziś, o godz. 7-ej wieczorem 
różpócznie się pierwsze posiedzenie nò- 


wówybranej rady miejskiej Zgierza. Na. 
posiedzeniu tem ustalona będzie wyso- | 


kość poborów dla członków zarządu 
miejskiego oraz wysokość djet dla ław- 


ników. TEA Ae , 
«Dziś odbędzie się także — 0 godz. 


8-1] wieczór — drugie posiedzenie rady 


- miejskiejZgierza dla wyboru prezydenta 


wiceprezydenta oraz ławników. 


Wymeldunek jest zbędny 


przy wyjeździe na urlop 


Łódź, 1 lipca. 

(v) W związku z urlopami i wyjaz* 
dami letniemi biura meldunkowe komu- 
nikują, że w razie wyjazdu na urlop 
wymeldowanie nie jest konieczne. 

Mężczyźni mogą przebywać poza 
miejscem swego stałego zamieszkania 
do dwuch miesięcy bez  konieczttości 
wymeldowania się. 

A Uskutecznia się jedynie zameldowa- 
nie na pobyt tymczasowy na nowem 
miejscu zamieszkania. 

Wyjazdy zagranicę, chociażby kilku- 
dniowe, wymagają wymeldowania się 
ze stałego miejsca zamieszkania. 


Czyje dziecko ? 


Łódź, 1 lipca. 
(śr) — Przed kilku dniami znalezio- 
no w lokalu opieki ponen przy ulicy 
Żawadzkiej 11 14-dniowe dziecko płci 
męskiej, Matka, którą widziano krótko 
przed znalezieniem podrzutka, zbiegła w 
niewiadomym kierunku. 
Poczatkowo przypuszczano, że inat- 
ką była niejaka S Libiszewska, 
zam, przy ul. Tuszyńskiej 11. Obecnie 
jednak, po ukończeniu dochodzenia poli 


cyinego okazało się, że Libiszewska za- 


opiekowała się porzuconem dzieckiem 
samą zaniosła je do władz policyjnych. 

Podrzutek przesłany został do miej- 
skiefo domu wychowawczego. 


Obisna wrzątkiem 


Łódź, 1 lipca. 

(gr.) Wskutek nieostrożności domow- 
ników oblana została wrzącą wodą 
Ż-letnia Berta Polakówna przy ul. Dol- 
nej 3 na Dołach. Do dziewczynki wez- 
wano pogotowie Czerwonego Krzyża. 
Dyżurny lekarz, po nałożeniu opatrun- 
ków na ramiona i klatkę piersiową, por 
zostawił dziecko na miejscu. Stan małej 
Polakówny nie budzi 
obaw. 


poważniejszych | 
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Dozorcy domowi otrzymali wypowiedzenia 


Dotychczas wypowiedziano pracę 400 dozorcom. ==- 
| Interwencja posłów w Warszawie 


l Łódź, 1 lipca. 

— Jak już donosiliśmy, właści- 
cieleldomów w Łodzi postanowili wy- 
powkdzieć pracę i mieszkania dożor- 
com łódzkim, 

ciągu ostatnich trzech dni właści- 
ciele domów składali do poszczególnych 
stowarzyszeń własności nieruchomej 
wyrwiedzenia, które w dniu wczoraj- 
szyń przesłane zostały dozorcom lista- 
mi żoleconemi. 


Gatha strajku powszechnego włókniarzy 


w okręgu przemysłowym bielsko-bialskim. — Dziś 


Do dnia dzisiejszego wysłano okolo 
400 wypowiedzeń. Właściciele domów | 


związki „Praca“ przy Wodnym Rynku 
13, celem zastanowienia się nad obecną 


w wypowiedzeniach tych wzywają do- sytuacją. 


zorców do opuszczenia mieszkania w 


Zebrani dozorcy postanowili eter- 


dniu 1 października r.b. W niektórych |gicznie zaprotestować przeciwko stano= 
wypadkach, gdy dozorcy przysługuje 6- wisku właścicieli domów i domagać Się 


W związku z akcją właścicieli nie- 


| decydująca końferencja w Bielsku 


Bielsko, 1 lipca. 

i(k) — Donieśliśmy już o ostrym za- 
targu, który wybuchł w bielsko-bial- 
skim okręgu przemysłu włókienniczego. 
Zwiazki zawodowe włókniarzy pod- 
iły akcję identyczną jak włókniarze 
łódzcy w początkach rb., domagając się 
hónorowania umowy zbiorowej i prze- 
strzegania ustaw socjalnych itd. 


' Posfulaty sezonowców łódzkich 


"miesięczne wypowiedzenie, zwolnienia |bezwzględneśo cofnięcia wszystkich wy 
nastąpić mają z dniem 1 stycznia r. p.|powiedzeń w ciągu najbliższych dni. 


Uchwalońo zwrócić się do okręgo* 


ruchomości odbyło się ogólne zebranie wej inspekcji pracy oraz do urzędu wo- 
dozorców domowych, zrzeszonych w |jewódzkiego z prośbą 


o interwencję: 
Pozatem postanowiono zabiegać u po- 
słów łódzkich w sprawie szybkiego wy* 
jazdu do Warszawy, celem interwencji 
w ministerstwie opieki społecznej. 
Jak się dowiadujemy, w dniu jut- 
rżejszym delegacja posłów uda się do 
stolicy i zabierze ze sobą memoriał do* 
zorców domowych w Łodzi, którzy po- 


Na dziś zwołana została przez sta=|za żądaniem cofnięcia wypowiedzeń do 
rostę bielskiego wspólna konferencja dla |magają się skontrolowania wszystkich 
zzlikwidowania zatargu. Na ogólnemń ze |jdomów łódzkich dla stwierdzenia, czy 


jbraniu postanowiono proklamować ogól |orzeczenie komisji rozjemczej jest przez 


w razie gdyby na konierencji dzisielszej 
nie udało się osiągnąć porozumienia. 


przedstawione zostały wczoraj p. prezydentowi Godlewskiemu. — 
| O pracę dla 100 bezrobotnych 


Łódź, 1 lipca. 

= (k) Wczoraj przed południem do p. 
prezydenta Godlewskiego udała się de- 
lezacja przedstawicieli związków za- 
wodowych, skupiających robotników se 
zonowych, która poruszyła kilka aktual- 
nych spraw. 

Przedstawiciele związków oświad* 
czyli, że jeszcze około 100 bezrobot- 


lnych, którzy w ubiegłym roku byli za- 


trudnieni na robotach publicznych, nie 
zostało przyjętych do pracy. 

|! P. prez. Godlewski polecił przedsta- 
wicielom związków zawodowych, aby 
sporządzili listę tych bezrobotnych i na- 


Idesłali ją do zarządu miejskiego. Bezto- 
botni ci będą zatrudnieni w naibliższym 
czasie. 

Następnie przedstawiciele sezonow- 


ny strajk w przemyśle bielsko-bialskim | właścicieli domów honorowane, 


(Strajk ten rozpocząłby Się w dn. 2 bm. Notatnik miejski 


- Przed sądem okręgowym odpowiadała wozo» 


raj za porzucenie dziecka 28-letnia Helena Mi- 
chalak, bezrobotna i bezdomna. Ośwładczyła, 
że szukała pracy, ale nikt jej nie chciał przyjąć. 
Nie mając innego wyjścia, podrznciła dziecko 
na Dworcu Fabrycznym j czekała co się z niem 
stanie, Sąd skazał Michalakównę na 8 miesię= 
cy więźienia, 

* 


z > 
Ministerstwo oświaty ogłosiło nowe rozpo- 


ców przedłożyli p. prezydentowi rezo- |*zadzenie o nowej skali opłat za egzaminy dla 


lucie, uchwaloną na ostatniem zebraniu, | 
a domagającą się zwiększenia ilości dni 
roboczych na robotach publicznych w: 
Łodzi do sześciu. t 

P. prez. przyrzekł zastanowić się nad 
tym postułatem, jak również nad postu- | 
latem w sprawie przywrócenia ekwi= | 
wałentu urlopowego, wypłacaneżo wj 


latach ubiegłych robotnikom sezono- 
wym. 


DUR BRZUSZNY SZERZY SIĘ W ŁODZI 


27 wypadków w ciągu jednego tygodnia 


Łódź, 1 lipca 


(k) Władze zdrowotne naszego mia- 
sta notują wzrost liczby zachorowań na 
tyfus brzuszny. W czasie od 21 do 27 
czerwca rb. do wydziału zdrowia pu- 
blicznego Zarządu m. Łodzi zgłoszono 
27 przypadków zachorowań na dur 
brzuszny, podczas gdy w tygodniu po- 
przednim było tylko 18 przypadków ża 
chorowań na tyfus brzuszny. 


Pozatem w czasie od dnia 21 do 27 
czerwca rb. do wydziału zdrowia zgło- 


Lilipuci Gyrku Sianiewskich w kodzi 


szono następujące przypadki zachoro- 
wafi na choroby zakaźne: 

Płonica 17 przypadków (w tygodniu | 
poprzednim 11), błonica 7 przypadków! 
(10), odra 24 przypadków (20), róża 5, 
przypadków (6), krztusiec 17 przypad-| 
ków (15), gorączka połogowa 9 przypad. 
ków (6), drętwica karku 1 przypa* 
dek(—). 

Ogółem zanotowano w tygodniu 
sprawozdawczym 107 przypadków za- 
chorowań na choroby zakaźne, w ty- 
godniu poprzednim 98 przypadków. 


| 


Jak mieszka najmniejsza kobieta na świecie 


Przed kilku dniami mieszkańcy Ło- 
dzi byli zaskoczeni niezwykłą sceną, a 
mianowicie: Ulicami Łodzi przeciągnął 
sznur doróżek z pasażerami, których le- 
dwo można było zauważyć. Byli to lili- 
puci cyrku Staniewskich, który przybył 
do Łodzi na kitka dni i przywiózł nam 
rzadkich gości, odróżniaj+—""h się swym 


i mikroskopijnym wyśląde: 


m. 

Na placu przy ul. Ks. Bandur.iego 
Cyrk Staniewskich rozbił swe namioty, 
specjalnie zastosowane dla małych arty- 
stów, którzy śmiało konkurować mogą 
ze swoimi dużymi kołesami. 

Przed cyrkiem znajduje się ładnie ude 


Okaziciel niniejszego kuponu otrzymuuje 


drugi 
Ważny na środę, dnia 1-go 


BEZPŁATNY KUPON „EXPRESSU” 
do Cyrku Staniewskich 


(UL. BANDURSKIEGO) 


korowane miasteczko, gdzie lilipuci spę- 
dzat- czas do rozpoczęcia swej pracy za 
wodowej, Jest tam Ratusz, Straż Ognio- 
wa, Poczta, Policja, sklepy kawiarnie, a 
naiwiekszą sensację stanowi mała willa, 
w której mieszka najmnicjsza dama świa 
ta 17-to letnia wiedenka Edyata, wzrost 
jej zaledwie 64 cm., jest bardzo wesoła i 
tozmowna, a tłumy ciekawych obdaro- 
wuje pamiątkami, przypinając je własno- 
ręcznie. 

Przedstawienie w cyrku jest niezwy- 
kle ciekawe. Każdy winien więc skorzy- 
stać z naszego bezpłatnego kuponu, któ- 
ry umieszczamy poniżej. = 


w kasie Cyrku przy kupnie jednego biletu 
zadarmo. 


lipca na przedstawienie popołudniowe 
i wieczorowe. 


CNET AED ACCIE ZAC RE AGD KRN. 


eksternistów przy państwowych szkołach zawo- 
dowych. Taksę egzaminacyjną obniżono do 60 
złotych, zaś opłaty za świadectwa do pięciu 
złotych- 

$ " . 

Przy sporządzaniu list wyborców w Łodzi 
zatrudnionych będzie 200 osób na okres 10 dni 
ż płacą po 7 złotych dziennie. Pracownicy ci 
będą zaangażowani w ciągu lipca, przyczem Za- 
trudnieni zostaną pracownicy z list, dostarczo* 
nych przez organizacje społeczne i źwiązki za- . 
wodowe, 


Nagły zgon 
| _ Łódź, 1 lipca. 

(gr) — W mieszkaniu własnem Przy 
ul. Napiórkowskiego 44, zmarł nagle 3 
letni Luzer Białyk, Zwłoki zabezpieczo- 
ak przez posterunek 11 komisarjatu po- 
ioji. 

Narazie nie zostało ustalone, jaka bys 
ła przyczyna nagłej śmierci. 


Czyje rzeczy? 
Łódź, 1 lipca, 

(gr) — W wydziale śledczym przy ul. 
Kilińskiego 152, znajduje się szereg rze* 
czy, znalezionych na ulicy i w miejscach 
publicznych. 

W dniu wczorajszym przyniesiono do 
policji śledczej jedwabną koszulę sporto 
wą i portmonetkę skórzaną z pieniędz- 
mi, Rzeczy te znalezione zostały w 
tramwaju linji nr. 10 w święto Piotra i 
Pawła. | 

Są one do odebrania w godzinach 
urzędowych w pokoju nr. 3 na 3 piętrze, 


Dziś w kinach: 


ae: — anas młodości”, 

: — „Biały upiór". 

CASINO: — „Promenada miłości”. ' 

CAPITOL: — „Noce egipskie”, 

CORSO: — 1. „Oskarżam cię matko” 2. „Czar 
na perla". 

EUROPA: — „Brygala Śmiały! 

GRAND - KINO: — „Skandzfe milionerów*, 

JAR: — „Czarowna noc" č atrakcje. 

METRO: — „Czar młodości”. 


MIRAŻ: — „Oczy czarne". 
PALACE: — Pat i Patachon. 
PRZEDWIOŚNIE: — „Dziś wieczór u mnie', 


RAKIETA: — „Miłość w masce". 

FIALTO: — „Turandot“. i 
SZTUKA: — „Casino de Paris“. 4 
CYRK STANIEWSKICH, ul. ks. Bandurskiego 8 


codziennie o godz. 4.30 po poł, i 8.30 więcz: 


wspaniały 


prosan wykonany wyłącznie przez 
liliputów. 


iasteczko otwarte od godz. 2 popoł. 
DB602090069099000098Q 
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fala: Ti cadir. | Bezrobotni sprzedają kwiaty i owoce 


Zarobki ulicznych sprzedawców. — Wyjazdy bezro- 
botnych na wieś w okresie żniw 


M or ŚRODA, 1 lipca 1936 r. 
„03—1255 Muzyka lekka z Basenu w Ciecho- 
cinku, 12,55—13.05. Muzyka — płyty. 13.05— 
13,15 Dziennik południowy. 13.15—15,27 Przerwa 
15.27—15,30 Łódzkie wiadomości giełdowe. 
15.30—15.45. Wiadomości gospodarcze. 
15:45—16.15 Teatr Wyobraźni; „Dzień dobry — 
szy dobranoc" w wykonaniu Kazimierza 
Konarskiego, słuchowisko dla dzieci młod- 


szych. 
16,15—17.00. Zespół kameralny Niny Mańsklej, 
17.00—17.20. Janina BASA w wola 
17.20-47.50. Ko k 
& „50. Koncert kameralny w konaniu 
Krakowskiego Kwartetu BOYGRKANEgO. 
17.50—18.00. Anegdoty z życia Adama Asnyka. 
— Wygłosi prof. Michał Siedlecki, 
18.00—18.15. Nowe wiersze Mieczysława Brau- 
. na w recytacji Jerzego Ronard - Bujań- 
skiego. 
18.15—18,35, Taniec w literaturze 


— płyty. 
18.35—18.50: Koncert reklamowy. 
18.50—19,00 oz rzdę aktualna. 
19.00—19.40. Orkiestra Straży Więziennej 
! dyr. Leopolda Spitzera. 
19,40—20.00. Arje į pieśni w wykonaniu Pawła 
Prokopieni, akompanjuje Karol Szafranek 


20.00. 2 30. k 

00—20.30. Koncert popularny w wykonaniu 

Steny Link - Dareckiej (śpiew) a 

~ Gerta (fortepian) z Krakowa. 

20.30—20.50. Brzeziny miasto chałupników. Re- 
moż przeprowadzi red, Benedykt Stefań- 
ski, 

20.50—21.00. Dziennik wieczorny. 

21.00—21.30. III audycja z cyklu „Kandydaci do 
Międzynarodowego Konkursu  Chopinow- 
skiego”, Wykonawczyni — Pola Szmukle- 
równa. 

21.30—22.00. „Chiński flet" — symfonja kame- 
ralna Ernesta Tocha, na sopran i 14 instru- 
mentów solowych. Wykonawcy: Helena 
Zboińska - Ruszkowska oraz Kameralny Ze- 
spół instrumentalny Krakowskiego Towarzy 
stwa Muzycznego pod dyr. Fr. Nierychły z 
Krakowa, 

22,00—22.05: Wiadomości sportowe lokalne. 


skrzypcowej 


pod 


22,05—22.15. Ogólnopolski wyścig kajakowy naj przechodniów przez psy. 


Czeremoszu — reportaż ze Lwowa, 


22.15—22.55. „Mistrz betcanta" — reportaż mu-] badanie zwłok zabitych zwierząt psy: 


* zyczny ze Lwowa. 
22.55—23.00 Ostatnie wiadomości dziennika wie- 
czornego oraz komunikat meteorologiczny. 


1 LIPIEC 1936 R, 

Wczesny ranek sprzyja pracy umysłowej, 
nancę i sztuce, Działają także pomyślne wpły- 
wy dla rolnictwa i artystów. Między godz. 
10-tą a godz. 12-tą panuie gorszy nastrój. Na- 
rażeni jesteśmy na nieporozumienia z przełożo- 
nymi i niepowodzenie w związku z handlem. 
Koło godz. 13-ei nie należy kupować ani sprze- 
dawać ziemi i rzeczy pochodzących z ziemi i u- 
nikać przedsięwzięć, mających związek z dzien- 
nikarstwem i górnictwem. Od godz. 14-tej do 
Rodz. 16-tej jest odpowiednią pora do starania 
się o protekcię i oparcie osób na wysokich sta- 


nowiskach oraz do zawierania trwałych związ-|! 


ków miłosnych i przyjaznych. Następne godzi- 
ny przyniosą różne zawikłania i przykre roz- 
czarowania. Działają niepomyślne wpływy dla 


Łódź, 1 lipca. 

(v) Przy przeglądaniu kartotek bez- 
robotnych w biurach pośrednictwa 
Funduszu Pracy, oraz przy ostatnio 
zarządzonej -kontroli bezrobotnych, 
stwierdzono, że pewna ilość niezatrud- 
nionych, zmęczona biernem oczekiwa- 
niem na zajęcie, zmieniła zawód i wzię= 
ła się do handlu. 

Zjawisko to poczęło masowo wy- 


sezonowych została zakończona i nie 
wszyscy bezrobotni znaleźli pracę. 

Bezrobotni, iak stwierdzono, biorą 
się obecnie przedewszystkiem do han- 
dlu, a zwłaszcza do handlu artykułami 
sezonowemi, które nie wymagają wiel- 
kiego wkładu pieniędzy. j 

Główne artykuły handlu bezrobot- 
nych to sprzedaż kwiatów i uliczna 
sprzedaż owoców. Z kapitałem 10 zło- 


ale skoro się nie pobiera zasiłku, a żona 
i dorastające dzieci pomagają można 
zczasem powiększyć i kapitał i zarobki 

O ile w okresie jesiennym Łódź 
staje się terenem imigracji elementu 
wiejskiego, który po skończonych ro- 
botach polnych szuka pracy w mieście 
o tyle obecnie w sezonie letnim nastę- 
puje ziawisko odwrotne. 

Bezrobotni jadą również masowo na 


stępować zwłaszcza w okresie wiosen-| tych można zarobić złotówkę i więcej| wieś, gdzie w okresie żniw jest nadzie- 
nym i letnim, gdy rekrutacja do robót! dziennie. Oczywiście nie jest to wiele,|ja otrzymania pracy i zarobku. Latem 


Marynarka Wojenna 


słaży nietylko do obrony wybrzeża I 
floty handlowej, ale narówni z wojskiem 
broni całego kraju. 


Wściekłe psy w 


okolicach bodzi 


Pokąsani winni natychmiast meldować o wypadkach 


Łódź, 1 lipca. 


Zlekceważony i zaniedbany wypa- 


(v) W okresie świąt skonstatowano dek pokaleczenia przez wściekłego psa 


w Łodzi liczne wypadki 


pokąsania | powoduje groźne następstwa w postaci 
W niektórych | choroby wodowstrętu, która nieuchron 


wypadkach, jak wykazało stwierdzone |nie kończy się Śmiercią. 


były wściekłe. 
Ponieważ w okolicach Łodzi szerzy 


się wściekliziia, nałeży w każdym wy-j 
psa zwracać|padkami wścieklizny u psów w okali- 


padku pokąsania przez 


Kuracja zastrzyków szczepionki Pa- 
steura zapobiega  zachorowaniu na 
wściekliznę. 

W związku ze stwierdzonemi wy- 


się natychmiast do któregokolwiek z|cach Łodzi, miejski czyściel wyjeżdżać 
miejskich dozorów sanitarnych, gdzie| będzie obecnie do miasta znacznie czę- 


przybyły póddany 


zostanie szczepie-| ściej,j a schwytane psy będą natych- 


niom ochronnym przeciw wściekliźnie.! miast niszczone. 


Konkurent” fabryki koniaków 


skazany na siedem 


Łódź, 1 lipca. 
(gr) — W swoim czasie ujęto oszt- 
Sta, 28-letniego Stanisława Franka, nie 


posiadającego stałego miejsca zamiesz- | 


kania. 
Frank stał się „fabrykantem” zna- 
nych koniaków firmy „Winkelhausen*, 


iprzyczem butelki z jego wytwórni by- 
Iły najzupełniej autentyczne, opieczęto- 


miłości i wszelkich nowych poczynań. Wieczór: Wane i zaopatrzone w oryginalne ety- 


przyniesie zainteresowanie nauką i życiem Spo-. 


Koło 
towarzy= 


łecznem oraz miłe przeżycia psychiczne. 
teg 22-ej czeka nas powodzenie 
skie. 


uparte, dąży do zdobycia sławy, w młodości 
będzie przechodziło ciężkie doświadczenia losu. 


Trzy występy 


złodziejskie w Łodzi 


Łódź, 1 lipca. 
(gr) — Stefan Napieraj, zamieszka 

przy ul. Wrześnieńskiej 138, doniósł po- 
licji, że został okradziony podczas świąt. 
Nieznani dotąd sprawcy skradli mu pie- 
niądze, znajdujące się w budce z sodową 
wodą i owocami. Pierwszy kiomisarjat 
policji wszczął poszukiwania. 


j 
Dziecko dziś urodzone — szlachetne, mądre, 
zamiłowanie do pracy pedagogicznej, zmysłowe. | 


kięty. 

Sprzedał on między innymi dwie 
butelki koniaku niejakiemu Stanisławo- 
wi Olesiakowi, zamieszkałemu przy ul. 
Legionów 14. 

Olesiak, zachęcony niezwykle niską 


miesięcy więzienia 


ceną napojów, nabył je i w domu do- 
piero przekonał się, że zawierały one 
|wodę, zabarwioną na kolor koniaku. 

Poszkodowany zwrócił się z zamel- 
dowaniem do policji, załączając jako do= 
wód rzeczowy dwie butelki. 

W wydziale śledczym rozpoznany 
został Frank w albumie przestępców 
i na tej zasadzie doszło do aresztowania. 

Franka postawiono w stan oskar- 
żenia. 

Sąd, po przesłuchaniu świadków 1 
askarżyciela publicznego, skazał bez: 
czelnego oszusta na 7 miesięcy wię- 
zienia. 


Straszna Śmierć łodzianina 


Jadąc rowerem wpadł na mur i zabił się 


Łódź, 1 lipca. 
(k.) Do Łodzi nadeszła wiadomość o 
tragicznym wypadku, jaki spotkał Jó- 
zefa Schwimera, stałego . mieszkańca 
Łodzi, który udał się w sprawach han- 
dlowych do Zarszynia w pow. brzo- 


zewskim. 


Schwimer pojechał do Zarszynia na 


_ Nocy ubiegłej zakradli się nieujęci| rowerze, a następnie udał się do Brzo- 
dotąd złodzieje do mieszkania Józefa| Z0Wwa, celem dokonania zakupów. Ło- 
prz y ul. Łącznej 7, Zabrali sze-| dzianin chciał sprzedać w Brzozowie 


Spis zwierząt gospodarskich w Łodzi 


Specjalni rachmistrze obchodzić będą nieruchomości 


reg pfeodmiotów i garderobę, poczem, 
niespostrzeżeni przez nikogo — zbiegli. 
Dochodzenie prowadzi 13 komisarjat PP. 

Wreszcie Szczepanowi Królakowi, 
zam, przy ul. Zamenhofa 29, skradziono 


przy zbiegu ul. Anstadta i Północnej ze- | 


garek z kieszeni. 


Dziecko wypadło z wozu 


Łódż, 1 lipca. 
(gr) — Na dworcu Łódź-Fabryczna, 


bruk uliczny 4-leinia Anna Bukier, 


Łódź, 1 lipca. 
(v) Na podstawie 


Rady Ministrów z dn. 22 marca 1932 r.|podstawie danych złożonych 


swój rower i wrócić do Łodzi koleją. 

Mimo usilnych starań nie znalazł na- 
bywcy, więc udał się rowerem w 
powrotną podróż do Łodzi. Przejeżdża- 
jąc przez Starą Wieś nie zdołał zaha- 
mować na zakręcie roweru i w pełnym 
pędzie wpadł na Ścianę domu. 

Skutki tego wypadku okazały się 
tragiczne: Schwimer doznał złamania 
podstawy czaszki i odwieziony do szpi- 
tala zmarł. 


obchodzić będą wszystkie nieruchomo- 


Rozporządzenia |Ści w mieście i sporządzać rejestry na 


przez 


w czasie od 1 do 15 lipca odbędzie się | właścicieli zwierząt. 


na terenie całego kraju spis zwierząi 


gospodarskich. 


Rachmistrze zaopatrzeni będą w le- 
gitymacje urzędowe, wystawione przez 


s ; 3 Na terenie Łodzi spis zwierząt pro-|Zarząd Miejski w Łodzi. 
w czasie wysiadania z wozu, wypadła na,wadzony będzie przez Wydział Staty- 


Legitymacje te rachmistrze winni są 


za- |styczny Zarządu Mieiskiego. Rejestracii „okazywać na żądanie właścicielom zwie 


mieszkała z rodzicami przy ul. Bzma 60. podlegać będą konie, bydło rogate, trzo- ,rzat. Właściciel zaś winien jest odpowia* 


Do dziecka wezwano pogotowie ra-| 


tunkowe, którego lekarz 


wstrzas mózśu. 


da chlewna, owce, barany, kozy, 


stwierdził, dług stanu z dn. 30 czerwca r. b. 


we-|dać na pytania objęte rejestrem 


Spis0- 
wym w celu ułatwienia pracy rachmi- 


Spis zwierząt gospodarskich dokony- |strzom miejskim= 


wać będą specialni rachmistrze, którzy 


zresztą na wsi łatwiej jest się utrzy- 
mać, przespać się można byle gdzie, a 
o żywność jest bardżo łatwo. 

Po żniwach, bliżej jesieni, następuje 
okres kopania kartofli, przyczem więk- 
Sze folwarki i zarządy majątków przyj- 
mują robotników i robotnice do pracy. 

To też bezrobocie w Łodzi wskutek 
dość znacznej emigracji na wieś zmniej 
szyło się ostatnio znacznie. 

Oczywiście jest to zjawisko jedynie 
chwilowe, gdyż po ukończeniu prac 
rolnych cała ta fala, zbogacona jeszcze 
elementem rdzennie wiejskim, wróci do 
miasta. 
BEIETTTODETTZE TRO "RZE Z 5 ZRZESZA 


Zamknięcie wypożyczal- 
ni miejskich 


Łódź, 1 lipca. 

(k.) Wydział oświaty i kultury za- 
rządu miejskiego w Łodzi podaje do 
wiadomości, że w związku z urlopami I 
koniecznością uporządkowania  księgo- 
zbioru, na przeciąg miesięcy lipca i sier- 
pnia r. b. zostaną zamknięte następują- 
ce miejskie wypożyczalnie książek. 

Miejska wypożyczalnia książek dla 
dzieci i młodzieży przy ul. Piotrkow- 
skiej 223, przy ul. Rybnej 14, przy ul. 
Zagajnikowej 54, przy ul. Staszica 1/3, 
przy ul. Miljonowej 25, oraz przy m. 
Pcdmiejskiej 21. Zamknięta będzie rów- 
nie na okres tych dwuch miesięcy miej- 
ska wypożyczalnia książek i czytelnia 
4 pa dorosłych przy ul. Rokiciń- 
skiej 1. 


a a 

A 

| Życie Pabjanic 
H == 

. 

> NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK, 

Janina Krukówna, lat 11, wybiegła na szosę 
we wsi Rydzyny, gdy w tym czasie przejeż- 
dżał samochód, prowadzony przez szofera fir= 
my Karol Eisert z Łodzi. Dziewczyna została 


uderzona przez skrzydło samochodu. Doznała 
uszkodzeń cielesnych. 


NIEOSTROŻNA JAZDA. 
Samochód ciężarowy L. D, 86-166 na zakręe 
cie przy zbiegu ulic KiHńskiego i Zamkowej 
obalił słup z drogowskazami. 


WYSTĘP ZŁODZIEJSKI. 
Burzyńska Anna, zam. przy ul. Młynarskiej 
Nr. 16, zameldowała w komisarjacie P,P. że 
Wlazło Agnieszka, Piękna Nr. 3 przyszła do 
niej do mieszkania i korzystając z nieuwagi 
Burzyńskiej skradła różnych drobnych rzeczy 
na sumę złotych 45— 


DZIATWA Z NIEMIEC W POLSCE. 

Polski Związek Zachodni zajął się sprowa- 
dzeniem, jak co roku do kraju dzięci z Niemiec 

w okresie wakacyjnym zapoznały się z 
Polską 1 wywczasy spędziły w różnych miej= 
scowościach kraju naszego. 

Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet w Pa- 
bjanicach wyraził zgodę przyjęcia i bezpłatne- 
go utrzymania 20 dzieci z Niemiec. Dziatwa 
ta spędzi przeszło sześć tygodni w Kołumnie 
na letnisku wraz z dziećmi z Pabjania 


_  ZAKŁÓCENIE SPOKOJU. 
Laskowski Stanisław, Polna 21, będąc w 
stanie nietrzeźwym, awanturował się na ulicy. 


BOCIAN NA ULICY. 

W ubiegły piątek przyjechał wozem ze swą 
żoną Jędrzejewski gospodarz ze wsi Kazimierz 
gm. Wadlew. 

W Pabianicach, gdy wóz przejeżdżał przez 
ul Kilińskiego, żona gospodarza raptownie za= 
słahła i po chwili ujrzał światło dzienne syn. 

Zadowoleni rodzice niebawem wyjechali z 
miasta. 

STRAJK OKUPACYJNY. 

W tkalni mechanicznej Braci Zagorowskich 
na tle nieporozumień zarobkwych powstał 
strajk. Robotnicy nie opuszczają fabryki, po- 
zostając tam nawet przez noc. Straik ma prze- 
bieg spokoiny. 


REPERTUAR KIN. 
OŚWIATOWE: — „Rotmistrz von Werffen*, 
LUNA; — „Uroiony Świat”. z 


| 


Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
z „NA Z Z I ZA 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI... || 


Sensacyjny romans współczesny 


< 
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PTRESZCZENIP OSTARON ROZDZIAŁÓW. — W takim razie... może do Beskida 
arszawy przybył znany przestępca : i ż > i 4 

amerykański, Parker, który założył uędca | pójść i prosić go, żeby mi pomógł?... 

niczą wytwórnię filmową p. m „Imperator“. 

„Parker, Frankenstein i chińczyk Czang 

uciekają przed policią, zabierając ze sobą 

Elżbietę Wernerową. Przestępcy ostrzeli- 

wują się, auto wpada do rowu j gdy Elżbie- 

ta ocknęła się — miała na ręku kajdanki. 

Tymczasem Rogosz czeka w Przylesiu 

na powrót Elżbiety. Któregoś dnia przyby- 

wa tam policia, Obawiaiąc się aresztowania 

Rogosz ucieka. 


mo w Kurkowie), że Beskid przekonał 
się już, iż on, Rogosz, nie zamierza 
ukraść owej nieszczęsnej broszki brylan- 
towej, Beskid — to ludzki, porządny czło 
a: może on potrafi jakoś pomóc, dać 
radę... 

— Póidę do niego... — postanawia Jan 
— On mi tyle serca i wyrozumienia 0- 
kazał, więc i teraz, kiedy przekonał się. 
że zrobił mi krzywdę niesłusznem podej 
rzeniem, też mi pomoże. 

Nie wyobrażał sobie jeszcze formy 
tej „pomocy“, ale w każdym razie nie 
myślał o pomocy finansowej... Raczej o 
— moralnej.... 

Bo czuł się teraz zgnębiony przeciw- 
nościami losu, zdruzgotany... 

I pragnął czyjejś dobrej rady, czyje- 
goś mądrego słowa: zrób to, a to... 

Sam — nie widział już żadnego wyj- 
ścia z fatalnej sytuacji... Ucieękać to tu, 
to tam — jak długo tak można? 

Ciągle żyć w strachu, jak tropiony 
zwierz, pierzchać na widok policjanta — 
nie, nie — to staje się już tak męczące, 
że Śmierć wydaje się wobec tej męki 
ukojeniem. 

A najboleśniejsza jest chyba myśl: 
dlaczego to wszystko?... Za czyje to winy 
bo za swoje — napewno nie... 


W pewnej chwili, gdy tak przysta- 
nąwszy odwrócił się, uchwycił kątem o- 
czu podłużny cień, który mu miznął 
przed oczami. 

— Co to? — zaniepokoił się nie na 
żarty — Ktoś chodzi za mną?... 

Pobiegł w przeciwną stronę, by 
sprawdzić, czy rzeczywiście ktoś go šle- 
dzi, Nie zauważywszy nikogo, odetchnął 
zylgą i ruszył w dalszą drogę. 

— Przywidziało mi się... —- doszedł 
40 wniosku — Ktoby tam lazit za mną... 

Po kilku minutach zupełnie o tem za- 
pomniał i nie oglądał się już potem ani 
razu. 

Szarzało już, gdy zmęczony „zziaja- 
ny, ledwo powłócząc nogami wkroczył 
w granice Warszawy.... 

Było to jakieś przedmieście, którego 
nie znał zupełnie... Małe, pokraczne ka- 


Przecie Erna opowiadała mu (tak sa-; 


| — Chyba dadzą mi taką robotę... — 
| pomyślał i począł schodzić wdół. 3 
W tej chwili usłyszał dobiegające 


zgóry wołanie: 


M = Janekl... Janekl.. 


| Obejrzał się i wydał okrzyk zdu- 
"mienia: 
I! Andrzej!:.. 
| Był to Andrzej Łubkowski.. Stał na 
wale, w tym samym miejscu, co przed- 
tem Rogosz i wymachiwał rękami. 
Obok niego stała Mira Grantowa z 

'przyłożonem do oczu lorghon. Rogosz 
| wrócił z drogi i zaczął biec ku górze. 

Gdy stanął przed Łubkowskim, dy- 
(szal ciężko ze zmęczenia, Andrzej Wy- 
l ciągnął do niego rękę. 

— Jak się masz, Janku?... Cv się z to- 

bą dzieje? 

Rogosz uśmiechnął się niewyraźnie, 
i zmierzył Łubkowskiego od stóp do głów 
| potem obrzucił nieufnem spojrzeniem Mi 


|re. Uścisnął rękę dawnego przyjaciela 


i odrzekł: 
— Amo nic się ze mną nie dzieje... nic. 
— Czytałem w gazetach, że... — za- 
czął Andrzej, ale urwał w połowie zdania 
Po tych słowach zaległo kłopotli- 
we milczenie. Mira nie odejmowała lorg- 


| non od oczu, obserwując Rogosza z cie- 


kawością. i 
|  Łubkowski spojrzał na nią, poczem na 


mieniczki, przeważnie jednopiętrowe by- 
ły tu najokazalszemi budowlami pośród 
nawpół zawalonych chałup, niewiele róż 
niących się od wiejskich... 

Uliczki wąskie, cuchnące — bez jezdni 
i bruków... i 

*  Panowała tu zupełna cisza => jeszcze 
Się dzień nie zbudzil «dla mieszkańców | 
tegó przedmieścia... ( 

Zapuściwszy się w jedną z uliczek,” 
Rogosz zatrzymał się wreszcie bezrad-| 
nie w miejscu... 

Stał przed domkiem, którego brama; 
była zamknięta na siedem spustów... 

Z lewej strony bramy wisiał odrapany | 
szyld z napisem: „Restauracja. Szyld; 
ten przypomniał mu o pragnieniu, gtóre 
męczyło go już od dłuższego czasu. 

— Żeby tak można było napić się 
szklankę gorącej herbaty... — westchnął. 

Ale „restauracja“ była też zamknięta. 
A zresztą — przypomniał sobie, że nie 
ma pieniędzy, a tych — Birunia — nie 
tknąłby choćby miał umierać z głodu 
i pragnienia. 

— A możeby tak pójść do Erny?... — 
przyszła mu myśl do głowy. 7 

Zawstydził się sam przed sobą tej 
myśli... Bo jakże!... Zerwał z Erną, po-; 
wiedział jej wtedy w Kurkowie, że +1 


gi ich rozchodzą się, a teraz, kiedy go 
bieda przycisnęła, miał by się zwrócić 
do niej o pomoc?... 
Nie, nie! — to byłby cynizra, godny 
| pogardy... - 
C EEE E ERE 


Stoi Kuba i tak myśli: 

— „Diabli wiedzą — sen, czy mara" — 
Bo ną ławce pan fotograf 

Pozostawił swój aparat: 


| iu. MSży Ra, 
> 


| Rogosza. 

— Pójdę do niego... do Beskida.. —  — Poznaj, Miro, mojego dawnego przy 
powtórzył w duchu. — Może on mi da,iaciela.. — bąknął pod nosem. < 
jakiegoś adwokata, któryby zajął się|  Orantowa wykrzywiła nieprzyjemnie 
mojemi sprawami... Bo samemu widać |usta i coś mruknęła niewyraźnie, nie 
nie dam sobie nijak rady... wyciągając ręki. I znów milczenie. 

Ponieważ fabryka, w której Beskid ZA uostanowił przerwać przyk- 
był dyręktórem, mieściła się w dzielnicyj A SYACIS 2 6 a. 

AE IAN i ruszył w tamtyra kierun-h * No; pójdę: już.. = opuścił głowę 
ku... Nawet nie odpoczął, choć ledwo! Czeka mnie robota... 


< zę Box SRA 5 
trzymał się na nogach. — Pracujesz na przystani?.., — zapy 
PE. $ E T tał Andrzej. 
— Lepiej teraz łazić po mieście, kiedy}  __ Tak, — skłamał Jan. — Dobrze 
ludzi mało i policji, niż potem... [mi płacą, nie mozę narzekać... No, do- 
Mimo to starannie omijał główniejsze | widzenia... 
ulice i nakładał drogi, skręcając w bocz-| —. Czekaj, Janku... — zatrzyma! go 


ne uliczki, gdzie czuł się bezpieczniejszy. 

Gdy znalazł się przed fabryką — była 
godzina siódma. Pracowano już w naj- 
lepsze, ale dyrektora jeszcze nie było: 
przychodził o dziewiątej, albo i później, 
jak go poinformował portier. 

Więc Rogosz wyszedł znowu na ulicę. 
Miał dwie długie godziny przed sobą, 
godziny, z któremi nie wiedział, co robić. 

— Pójdę nad Wisłę... — postanowił 
— Może przez ten czas parę groszy przy 
iakimé statku zarobię?.. Lepsze to, niż 
usiąść pod murem i czekać... 

Wisła była niedaleko — po kilku mi- 
nutach był już na wale, spadającym ła- 
godnie ku rzece. 

Koło przystani ujrzał krzątających 
się robotników. Zdejmowali z wozów 
Skrzynie, by załadować je na statek to- 
warowy. 


Łubkowski — Chciałem z tobą pogadać. 
— Chyba nie teraz. — wtrąciła Gran- 
towa niecierpliwym tonem 


Mężczyzna z rudą bródką, ubrany 
w kurtkę i bufiaste spodnie, powiódł 
dłonią po czerwonej, nalanej twarzy 
i przyjrzał się badawczo postaci Jana. 

Jasno-niebieskie, wyblakłe jego źre- 
nice latały niespokojnie, nerwowo na 
wszystkie strony. Przyglądał się Ro- 
goszowi, a jednocześnie obserwował 
pracę robotników, ładujących na statek 
skrzynie z towarem. 

Wysłuchawszy naszego 
143 G60609906669060 


bohatera, 


— „Patrz tu, kizia, o, tak... dobrze. 
Proszę trzymać prosto głowę 
Teraz tutaj naciśniemy 

I już zdjęcie jest zotowel* 


Wziął skrzyneczkę i po chwil 
Jakąś damę w parku spotkał, 
Więc zapytał: — „Może pani 
Chce, bym zrobił zdjęcie kotka?“ 


% Li 


m 


-— Jestem | Poszukał 
bardzo zmęczona i chciałabym już byćlmógłby się zwrócić o informacje.. 


Rozdział 233 
A2yczliwa dusza | 


| i Ag 
a j % 
w domu... 

Łubkowski udawał, że nie dostyszał 
tej cierpkiej uwagi. Wyjął z kieszeni no- 
tes, wydarł zeń kartkę i coś na niej na- 
pisał ołówkiem. Następnie wręczy: tę 
karktę Rogoszowi. | 

-— To mój adres... — wyzaśnił, — 
„rzyjdź do mnie dzisiaj, jak będziesz 
miał trochę czasu, dobrze?.... Pogada- 
my sobie... Przyjdź konieczmie, będę 
czekał na ciebie... O której?.... | 

— Trudno mi teraz powiedzieć... — 
westchnął Jan, przyglądając się nieska-- | 
zitelnie skrojonemu  płaszczowi An- 
drzeja. — To zależy od tego, ile będę 
miał roboty.... m | 

— Jeżeli nie będziesz mógł dzisiaj, 
to jutro... Między czwartą a szóstą je- 
stem zawsze w domu... I zateiefonować i 
możesz, zapisałem ci telefon.. Przyjdź, 
przyjdź.... i 

— Chodźmy już.. —  niecierpliwiła 
się Mira. — Auto bez opieki stoi na | 
ulicy... | 

— Serwus, Jasiu... — podał Łubkow= | 
ski rękę Rogoszowi. — Muszę już iść. ` 
: — Dowidzenia.... odpowiedział 

an. | 
Mira ujęła Andrzeja pod ramię i ski- 
nęła Rogoszowi głową. Wsiedli do samo 
chodu, stojącego w odległości kilkudzie- g 
sięciu kroków i odjechali. ' 

Rogosz stał długo w miejscu, poru- 
szony tem spotkaniem. Potem pokiwał 
głową i mruknął do siebie w zamyśle- 
niu: 

— No, no , ale temu chłopakowi po- 
wodzi się w życiu... Wygląda, jak praw= 
dziwy pans» Widać, że niema zmarte 
wień i żyje sobie, jak u Pana Boga za. 
piecem... No, MOs. m Ml 

'Schodząc ku przystani, nie przesta-- 
wał o tem myśleć. 

— Ale on mi nie wygląda na szczę- 
śliwego... — doszedł do wniosku. —Coś 
go tam musi gryźć, o tak.. A szkoda 
chłopaka, zepsuł się zupełnie... 

Tak rozmyślając, zbliżył się do przy 
stani. na której panował — mimo weze- 
snej pory — gorączkowy, ruch... y 
oczami kogoś, do którego 


proszącego o dorywczą robotę, namyślił | 
się chwilę, poczem rzekł energicznym / 
głosem człowieka, przywykłego do wy: 
dawania rozkazów: 

— No, to jazda!.. Zabierałcie s 
Dostaniecie czterdziesci 
groszy za godzinę!.... 

— Dobrze... — zgodził się Rogosz bez 
namysłu. — Mogę zacząć pracować?... 


(Dalszy ciąg jutro) 


Nagle — co to?.. Kotek umknął, 

Kuba wybałuszył oczy, 

Dama w krzyk, bo z aparatu 

Wprost na kotka wąż wyskoczył! (Ð. ©. naj 


Mr. KLINGER 


POWRÓCIŁ. 
SPEC. sznik piękna blz 
wenerycznych i skórnych (włosów) 
/ ANDRZEJA 2, telefon 132-28. 
przyjmuje od 9—11 i od 6—8 wiecz. 
A Dr. 


med. Wołkowyski 


spec. chor, wenerycznych, skórnych 
» i seksualnych 
Cegielniana TI, tel. 238-02 


0d 8-121 od 4-9 w niedz. i święta od 9-1 
PRZYCHODNIA 


WENEROLOGICZNA 


~ Leczenie chor. weneryczn. i skórnych. 
ZAWADZKA 1 izm 
122-73. 
Vos czyrna od 9 rano do 9 wiecz. 
PORADA 3 ZŁOTE. 


I HENRYKOWSKI 


| Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 


TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 
md 8 — 1l-ej i od 6 — 9-tej wieczór, 
niedziele i święta od 9 — 12,30 


ik NITECKI 


POWRÓCIŁ 
_ SPEC. CHORÓB SKORNYCH, WENE. 
RYCZNYCH | MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 
od 8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz. 
miedź, i święta od 9—12 w poł. 


oh 0—0>m—m>— 


Baj pożywienie Twej skórze, 


„a uceynisz ja jędrna, świeżą i młodą 


WYBITNY PROFESOR 
Uniwersytetu Wiedeńskiego 
wynalazł nową odżywkę dla skóry 
s= Qirzymaną z młodych 

zwierząt 


ZMARSZCZKI! ME 
ROZSZERZONE pier 
ZWIOTCZAŁE KRA 
MIĘŚNIE ©, 
' TWARZY 


=- NZS U f 
W E 
+ f na. 


s 


WYPRÓBUJ TEN 
NOWY ŚRODEK, KTÓRY 
CIĘ ODMŁODZI I UPIĘKSZY 


Oto nowa odżywka dła 
otrzymana z młodych zwierząt, która 
pes głęboko do skóry, odżywia 

wzmacnia ją w miejseach tworzenia 
się zmarszczek; tam, gdzie tkanki 
najpierw stają się miękkie i obwisłe; 
tam, gdzie mięśnie twarzy zaczynają 
wiotczeć. Tysiące kobiet już to sto- 
sowało x= zadziwiającym wynikiem. 
Jest to jedyny preparat tego rodzaju 
na świecie. Jest on obecnie zmieszany 


skóry, 


je; powoduje to SEIS 
wchłanianie ku- SHAN 24B 

rzu i niszczy AA 4 

cerę, By wypróbować Puder Toka- 
lon, należy pozy- 
pać palec tym 
pudrem i włożyć 
go do wody. Gdy 


arie 


z Kremem Tokalon, spreparowanym | wyjniiesz zoba- KOSY VAAN 
według oryginalnego francuskiego | czysz, że) jest Ą' i wy 
ptzepisu suchy, : 


znakomitego aryskiego 
Kremu Tokalon w takiej właśaie pro 

reji, by odżywiać skórę. Używaj 

romu Tokalon, koloru różowego, to 
wieeżór, zaś Kremu Tokalon koloru 
białego. zrana. Stosuj również stale 
Puder Tokałon nieprzemakalny łącznie 
z Kremem Tokalon. Z porów skóry wy- 
dziela sią stele wilgoć i gdy puder 
nie jest nieprzemakalny, łączy się z 
ową wilgocią i tworzy twarde cząstki, 
które wnikają do porów rozszerzając 


Ex 


wi CRBREFR s 


LECZNICĄ PIOTRKOWSKA 294 


przy przyst. tramw. pabjan. 

2 razy dziennie przyjm. lekarze we 
Wézysikich specjalnościach. 
GABINET DENTYSTYCZNY 


od 11 rano do 8 wiecz, 
PORADA 3: 


H. Szumacher 
CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
' PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 


w niedziele į świeta od 


Z. Pinczewska 


GDAŃSKA 28, tel. 105-01 
Wznowi przyjęcia t5 lipca 


Dr. 
med. 


tel. 122-89 


DOKTÓR 


Od. 9—1, od 5—9 pp. 


Dr. med: 


choroby kobicce 


w godz. 4 — 6 pp. 


$.GAWINSKI 


położnictwo 1 choroby kobiece 
BAŁUCKI RYNEK 3. 


przyjmuje od 4—7. 


wmanuazawawm 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


ŻADZIEWICZ 


uszu, nosa, gardła i krtani 


"Specjalista chorób 


10—1. 


Tel. 148-80 


BALSAMICZNA 


ERSÓL.NÓG 


RGĄSECKIEGO 
YWZ KOGUTKIEM) 


<AGEPI 


usuwa ból, pieczenie, nobrzmienie nóg. 
zmiękcza odciski, które po tej kąpieli 
doją się vsunąć, nawet poznokciem. 
Przepis użycia na opakoweniw. 


(i. GUSTAW KORN 


specjalista 


akuszer—aincekOIDW 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03. 
Przyimuje 8—10 | 4=8 w. 


LECZNICA OMEGA 


GŁÓWNA 9, tel 1412-42 
Przyjmują lekarze we wszystkich spo 


cjalnościach. — Analizy. Róentgem 
Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny 
Porada 3 zł 


kit TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 


Zawadzka © jiin 
od 8—11 do 2—4 I od 6—8 wiecz. 


ZGUBIONO w pociągu Kolumna—Łódź 
lub obok pociągu przy wyileździe z 


Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26|K0jumny, 29-20 czerwca o godz. 9.32 


Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 
Dr. Klaczkowa 
POŁOŻNICTWO j CHOROBY 
KOBIECE 


PIOTRKOWSKA 99. tel. 213-66: 
przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wieczjKto chce; 1) 


—— A 


E 


wiecz. w czasie wypadku — aparat 
fotograficzny „Rolleiflex“. Uczciwego 
znalazcę prosi się o zwrot za dużem 
kśzy "lui jie Torończyk, Wólczań 
ska 73. 


DROBNE ogłoszenia w „Republice 
są najlepszym i najtańszym Środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron. 
znaleźć lokatora lub sub- 


lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lu 


LETNISKA TANIO WYNAJMĘ. Lasjpojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru* 


sośńowy, 6 kilometrów w stronę Dłu-|chomość lub rzecz, 


4) kupić cośkol* 


towa, wieś Pawlikowice, willa rejen-|wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6l 
towej Taraborkinowej. Wiadomość najwyszukać pracówiika = niechaj po 


miejscu. 


a 
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K 
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AKUSZER - GINEKOLOG 


KILIŃSKIEGO Nr. 113 (róg Nawrot 
Telefon 155-77 


a e NN 


LEKARZ-DENTYSTA 


F.Kopciowska |Piotrkowska51 22s 


Przyjmuje od 9—3-€j, 

GDAŃSKA 37, tel. 232-55 

od 4 — 7-ej w Lecznicy, 
PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. 


LEKARZ - DENTYSTA 


B.NUSBAUMOWAA!. Konciowski| 


Gdańska 37, tel. 232-55 
przyjmuje od 7—$8-ei wiecz- 

= -  |ZAGINAŁ biały pddelek „Maltańczyk” 

łakiernik do rowerów jedna ucho żółtawe. 


przyjmuej od 4—8 p3 pol: 


POTRZEBNY 
Krzemiński, Piotrkawska 167. 


GLĄBAJ MŁODZIEJ Z 


tel. 


|wynagrodzenietn, 
i wskaże. 


m 


127) 
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Danuta Kresińska, ekspedjan'ka w ma- 
żazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje 
zredukowana. 

Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca —- przyjmuje pomoc Zary- 
sza i od czasu do czas spciyka się z nim. 

O spotkaniach tych ónwiaduje się na- 
rzeczony Daauśki Stanisław Reczyński i po 
gwałtownej scenie zrywa ż ukochaną, nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są Zl+ 
pełnie platoniczne. 

Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena: Karola Ornicza 
który kupuje wieś Rychłowo, angmżując sta 
rego Kresińskiego na administratora. 
Orlicz, ciężko chory, żeni sie z Daniusią. 


Nie poraz pierwszy dochodził do 
wmiosku, że zrobił wielkie głupstwo, kie 


| dy, zerwawszy z Danuśką, rzucił studja 


i wrócił na wieś, szukając tu zapominie- 
nia. 

Zapomnienia całkowitego nie znalazł: 
bo i teraz jeszcze ścigało go wspomnie 
nie białej twarzy Danuśki, okolonej ko- 
roną czarnych włosów. : 

Zato zmarnował sobie młodość. 

Tak, to nie było sensu zakopywać 
się w tej zapadłej dziurze i dobrowolnie 
zrezygnować z możńości społecznego 
awansu. 

A gdyby tak, otrząsnąwszy się z apa- 


è ti, wrócić na politechnikę? 


Amdrzej Żańsfki Z 


Powieść spółczesna A 


się i nie ma zamiaru wrócić do niej. 

A gdyby wystarał się o analogiczną 
posadę gdzieindziej? 

Poszedł do sklepiku i kupił tam kilka 
ostatnich gazet, w tem jedną warszawską 

Przerzucając pilnie anonsy pod ru- 
bryką „Wolme posady do objęcia”, zna- 
|lazł w tei ostatniej następujące ogłosze= 
i nie: 

j Młody, inteligentny szofer bez na- 
togu potrzebny do dworu Oferty skla- 
dać osobiście w śródę i czwartek 
między godziną 3 a 6-tą w hotelu 
„George“ pokój nr. 20. 

Już sam fakt, że ogłoszenie takie 
wpadło mu w oczy uważał Reczyński 
za pomyślną wróżbę. 

— Żaryzykuję — pomyślał. 
zwlekając, udał się do stolicy. 

Tych parę złotych na podróż wolno 
mi przecież zawsze zaryzykować... 
przy tej sposobności odwiedzę Jana Za- 
rysza i kto wie, czy nie dowiem się cze- 
goś nowego o Danuśce — rozumował. 

O Danuśce... 

Kiedy znalazł się znowu w mieście 
swej miłości, dawne wspomnienia odżyły 
w mim na nowo. 

Było południe a mieszkaniec pokoju 
dwudziestego w hotelu „George“ przyj- 


I nie 


Prawda, że z ojcem miałby nową prze | mował reflektantów dopiero od godziny 


prawę, on jednak znajdzie może Środki 
ażeby uniezależnić się od niego. 

Posada szofera u hrabiny dawała mu 
możność zrobienia większych oszczęd- 
ności. Gdyby był tam dłużej na tej po- 
sadzie, odlożyłby tyle pieniędzy. że star- 
czyłyby mu'one na dwa lata studjów. 

No tak, ale z Grotomirską pokłócił 


|trzeciej: Stanisław miał więc sporo cza- 
su dla siebie. ` 

| W pierwszym rzędzie złożył wizytę 
Zaryszowi. 

| W magazynie Zarysza nic się naogół 
„nie zmieniło. 

| 


śmiechały się do kapryśnych elezaniek 


KAŻDYM RANKIEM 


DR. MED 


: odmierzając metry rubinowych jedwa- 


Ich pierwsza miłość 


Blade dziewczęta stojąc za lada., u- „swoich ostatnich 
szych Dlanach- 


Odprowadzić za 


Orla 23, dozorca 


biów i topazowych welwetów, 
Zato Zarysz zmieqił się znacznie: žē- 
starzał się i zamknął w sobie. 

Miłość do Danuśki była już ostatnim 
zrywem jego życia Teraz dogasał po- 
woli — przynajmniej duchowo. 

Mechanicznie — poprostu z nałogu 

pilnował swego składu, i zsumowywał 

długie kolumny cyfr, w istocie jednak 
cała ta jego doczesność interesowała go 
niewiele. 

Zaniedbał się w stroju i zdziadział. 

Jego piękne córki: żona ziemianina i 
wysokiego dyznitarza, obracając się w 
wytwornem towarzystwie, coraz bar- 
dziej wstydziły się ojca — mieszczanina. 
Coraz też rzadziej odwiedzały go i to 
tylko w momentach, kiedy potrzebowały 
jego materjalnego wsparcia. 

Pani Katarzyna zrobiła się jeszcze 
kłótliwsza i nteznośniejsza tak, że Jan /a 
rysz nie miał obok siebie nikogo wier- 
nego i dobrego. 

Zrozumiał, że przegrał życie: tedy 
beznadziejnie smutna była starość. spo- 
glądając spoza jego wyblakłych rzęs. 

Kiedy zjawił się w jego kantorku Sta- 
nisław Reczyński, ten żywy trup roz= 
ruszał się nagle. 

Widok eks-studenta wzbudził w nim 


Altyle innych dalekich wspomnień. 


Uścisnąwszy mu mocno rękę, zapy-| 
tał pośpiesznie: 

— A czy nie wie pan przypadkiem | 
co się dzieje z panną Danutą? 

Stanisław potrząsnął głową | 

— Niestety, nie wiem, Przybyłem tū 
do pana, spodziewając się, że może wła- 
śnie u niego zaczerpnę informacyj o mo- 
jej dawnej narzeczonej. 

Jan Zarysz przygasnął. 

— Nie wiem nic: wpadła, jak kamień, 
rzucony w wodę! 

Zapanowała chwila milczenia. Wre-; 
szcie Zarysz zaczął znowu: 

— A có u pana? 

Reczyński zaczął mu opowiadać o; 
przejściąch i najbliż- | 


Szybka pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach 
PRZEWÓZ CHOR 


da drobne ogłoszenie do „Republiki* 
ZX wa 


Pierwsze Prywatne 


Banie tate 


Telefon 


112-333 
LEGJONÓW 6 (Zielona) 


YCH W OBRĘBIE CAŁEJ POLSKI 


W pewnej chwili otwarły się drzwi 
i do kantoru wsunęła się starszu, Korpi- 
lentna dama. Była to Katarzyna Zary- 
Szowa. 

Na jej widok Zarysz jakgdyby jeszcze 
bardziej zestarzał się i skurczył. 

Nawet nie przedstawiwszy Stanisła- 
wa swej małżonce, pożegnał Się. 

— Bardzo pana przepraszami, ale chwi 
towo jestem zajęty!... 

Stanisław, zorieńtowawszy się wiot 
w tytuacji, opuścił kantor. 

W sklepie dogonił go pan Jan. 

— Bardzo pana przepraszam -- mruk 
nął cicho — ale sam pan rozumie. że nie 
chciałbym, ażeby moja żona dówiedzia- 
ła.się o bliższych szczegółach naszych 
znajomości. 

-— Ależ nie mam o to najmniejszych 
ptetensyj!... Rozumiem pana doskonale— 
upewniał go były szofer hrabiny Croto= 
mirskiej. 

Jan Zarysz był 
tą wyrozumiałość. 

— Jeśli pan będzie miał czas. niech 
pan dziś wieczorem wpadnie do te: samej 
knajpki, w której byliśmy wówczas. 
Zjemy tam razem kolacyjkę i pogwarzy- 
my jaszcze! 

Raz jeszcze uŚcisnął dłoń swemu £9- 
ściowi, poczem wolnym krokieti wrócił 
do kantorku, ażeby wysłuchać repry- 
mendy małżonki, czyniącej mu wyrzuty, 
że wdaje się w konszachty z jakimiś po- 
dejrzanymi typami. 

— Powiedz no mi — syczała przez 
złote zęby — co to był za jegomość? 
Czy chciał może od ciebie pożyczyć pa- 
rę złotych? A może chciał ci nastrę= 
czyć jakąś dziewczynkę, co? stary roz- 


mu wdzięczny za 


pustniku? 


Jan Zarysz nie odpowiadał nic, tylko 
pochylił się jeszcze bardziej nad książką 


buchalteryjną, kreśląc w niej mechanicz- 


nie szeregi cyfr. 
Prosto z magazynu Zarysza udał się 
Reczyński do parku, 


(Dalszy cias jutro]. 


Wiązanka wrażeń ż wyścigu Expr 


O rekordzie startujących, na starszych kolarzach wyścigu, drużynie olimpiiskiej i kolarzach łódzkich 


Olimpijczycy dodali hała wspólnie z łodzianami, jednak nie trwało 
zaczęli doganiać pozostałą '10 zbył długo i jeden po drugim kolarze łódzcy 
stawkę, Dogonienie nastąpiło w Zduńskiej Woli zaczęli odpadać. Wreszcie obok piątki olimpij- 


Łódź, 1 lipca. 
Wyścigi kolarskie „Expressu" organizowane 
corocznie w Katowicach, Krakowie i Łodzi cie- 
szą się olbrzymią popularnością u braci kolar- 
skiej, ( Aowoslcgij na starcie rekordowe liczby | 
zawodników. | 
Rekord pod względem ilości startujących 


W grupie olimpijskiej podczas trwania wys 
R panowały stosunki nodwyraz sympatyczne, 
Rolę nieoficjalnego przywódcy sprawował ' Mi- 
chalak, ciesząc się specjalnemi względami swych 
towarzyszy. Naprzykład  triumłator wyścigu 
Napierzła podbiegł przedewszystkiem do Mi- 
chalaka, całując się z nim głośno „jak z bu- 


dzierżył dotychczas nasz wyścig śląski, Został telki" 


on jednak pobity przez 
którym uczestniczyło 168 
cencjowanych, jak i posiadających jedynie 
karty wyścigowe. Jest to zarazem rekord łódz= 
ki, gdyż dotychczas w żadnym wyścigu na na- 
szym terenie nie startowała tak olbrzymia licze 
ba zawodników, 


wyśriś onegdajszy, W 


olarzy zarówno lie 


s . 
s 


Skala wieku kolarzy startujących w wyścigu 
„Expressu* miała wielką rozpiętość, zwłaszcza 
w  kategorji zawodników  nielicencjowanych. 
Obok młodziutkich chłopców, widzieliśmy ko 
larzy yawatale pod względem wieku zaawanso- 

ch. 


wan 

ujstarszy liczył sobie 42 lata i otrzymał 
specjalną nagrodę redakcji „Expressu” dla za- 
wodnika „najstarszego wiekiem”, 


W kategorji kolarzy licencjowanych nagro- 
do za podobny „wyczyn”, t. j. za najstarszy wiek 
otrzymał Leśkiewicz z Wimy. Nagrody tej po- 
zazdrościli mu inni kolarze: był to bowiem pięke 

y vegar biurkowy, ofiarowany przez p, Ceza- 
rego Ullrichsa. emałe szanse do tej nagrody 
miał również stary wyga szosowy Feliks 
cek, lecz po dokładnem sprawdzeniu okazał się 
on od Leśkiewicza nieco młodszy, 


Jędrzejowska w półfinale 
turnieju w Wimbledonie 
W międzynarodowym turnieju Wim- 
blędońskim rozegrano we wtorek 
świerćiinałowe mecze pań. 
W pierwszym ćwierćfinale Jędrze- ' 


jowska łatwo pokonała angielkę. Stam- ,/9 


iners 6:2, 6:3, 
"Pozostałe trzy 
wyniki; 

Sperling pokonała angielkę Round 
6:3, 8:6. Francuzka Mathieu zwyciężyła 
niemkę Horn 7:5, 6:3. Wreszcie amery- 
kanka Jacobs wygrała z chillika Lizana 
po ciężkiej walce 6:2, 1:6, 6:4. 

W półfinałach walczyć będą: Jędrze 
towska — Jacobs i Mathieu — Sperling. 

Pozatem w grze mieszanej padły 
wyniki: i 

Prenn — Dearman contra Stednian-. 
Fieeley 6:3, 4:6, 6:1. Timmer - Couquer- 
Guę contra Lysagt - Yorke 7:5, 3:6, 6:2. 
a” - Mathieu contra Horn - Lund 6:4, | 

W śrze podwójnej panów Borotra- 
Brugnon odnieśli cenne zwycięstwo nad ! 
parą Crawford - Quist 3:6, 7:5, 2:6, 9:7 | 
i 6:2. Para angielska Hughes - Tuckey | 
pokonała parę Grand - Ford 7:5, 6:8, ' 
6:2, 1:8. i 

Spotkanie Cramm ~- Henkel przeciw- 
ko parze amerykańskiej Allison - van 
Ryn przewano spowodu ciemności przy 
stanie gry 6:4, 8:10, 4:6, 6:3. 

W grze mieszanej para Wile - Whit- 
o pokonali parę Borotra - Noel 2:6, 

W grze podwójnei pań Mathieu — 
Yorke parę Ostrich — Saunders 6:1 6:2. 


18 lipca w Łodzi 
grać będzie Hungzria lub Rapid 


Warszawa, 1 lipca. 

Obóz piłkarski dla naszych olimpilczyków 
otwarty zostanie w dniu 6 lipca na Bielanach, a 
nie jak poprzednio prolektowano na stadionie 
Woiska Polskiego. 

Reprezentacja piłkarska Polski rozegra w 
dniach 11 i 12 lipca spotkania z Wackerem w 
Katowicach | Chorzowie. W dniach 17 i 18 lip- 
ca piłkarze polscy grać beda dwukrotnie z Hun- 
zarja względnie Rapidem. Pierwszy mecz od- 
będzie się w Warszawie, drugi w Łodzi. 


Kto wejdzie do klasy A' 


Mistrzostwa piłkarskie łódzkiej klasy R znaj- 
duja się już w stadium końcowem i wkrotce 
nistrzewie grup rozpoczną walki o awais do 
klasy A, 

W grupie łódzkiej w klasie B tytuł misirza 
ma zapewniony KP Zjednoczone, w zrupić pa- 
Flaniekiej pewnym mistrzem jest Sokół (Pabia- 
uice), w grupie tomaszowskiej Lechia {Tomar 
szów) | w grupie kaliskiej Kaliski Klu» Spor- 
towy (KKS). Wymieniane kluby rezegrajd ze 
sobą po dwa spotkania, a klub który upiasuje , 
się na pierwszem miejscu zaawańsuje automa- 
tycznie do klasy A. 


R 


- 


ćwierciinały dały | 


_ $ 
Trzy minuty wyrównania, jakie dała druży- 
na olimpijska pozostałym uczestnikom wyścigu, 
nie wszystkim przypadły w smak, Na Placu 
Reymonta doszło nawet do małego rokoszu. Bo 
oto na chwilę przed startem rozległy się okrzy- 
ki: „Nie jedziemy, nie jedziemy!" Oczywista, 


|że ae een, mogli przypuszczać, iż jest 


to coś w rodzaju „włoskiego strajku”, „Strajk" 
ten nie przybrał jednak poważniejszych na- 
stępstw, gdyż na dany sygnał kolarze ruszyli 


pijczyków. 
* : 14 
To odrabianie for nie przyszło olimpijczy- 
kom łatwo, Jeszcze w Kolumnie różnica czasu 


||wynosiła 2 min. 43 sek. Tu depiero jednak na* 


jzamiasł uciekać co s 
| kiem na czele również gwaltownie tempo. 


zwartą masą, bynajmniej nie czękając na oOlim« zem zupelny brak serca do walki. K 
strzegł, że szanse jego na zwycięstwo maleją, 


F gł: £ Ę 


stąpił pewien „przełom”, 
gazu į w ocząc 


po 1 godz, 14 min, jazdy. 
"TE 


X 

Mimowoli, kiedy „doganiacze" byli już o 
jakie 50 metrów od doganianych, dobiegła na- 
szych uszu następująca rozmówka; — Mickalak 
do Napierały; „Bolek, nie dochodź, dojdziemy 
ich na bruku”. Odpowiedzi już nie dosłyszeliś- 
my, jednak cała drużyna zwolniła raptownie 
tempo. 

Była s 
łódzkiej do ucieczki, 


. " 


Doskonały ten 


propos Kołodziejczyka, 
bądź co bądź kolarz łódzki, wykazał ym rą 
iedy spo 


skorzystał z pierwszej „nawalónej kichy” i zrej- 
terował z wyścigu, 
s 
Przez pewien czas drużyna olimpijska je- 


Co mówi Pietraszewski 


— zwycięzca wyścigu dla nielicencjowanych 


Zwycięzca wyścigu „Expressu* w kategorii 
tielicencjowanych Lucjan Pietraszewski wygrał 


wyścig w znakomitej formie, Na mete wpadł nie 


mal zupełnie świeży z radosnym uśmiechem. — 


Podziwialiśmy Pietraszewskiego na trasie, Już 


na półmetku było dla nas jasne, że nikt inny tyl- 


ko om zdobędzie płórwszą nagrodę. Pietraszew* 
ski szedł bowiem wspaniale, wykazując równą 
formę, W drodze powrotnej za Pabianicami złą 


pał go kurcz prawej nogi. Pietraszewski skrzy- 


wit się na moment, wnet jednak przyszedł do! 


siebie i pracował dalej. Nie ulega kwestii, że 
ten sympatyczny młodzieniec to wielki talent 
larski, przed którym kariera stoi otworem, 
*Po rozdamiń nagród zamieniliśmvy z Pie- 
traszewskiin kilka słów. A i 

— Wyścig wygrałem na pewniaka, mówi z 
uśmiechem Pietraszewski, Przez cały czas znaj» 


dowałem się w czołówce nlelicenclowanych, — 


Prowadziłem bezustannie bo nie było innej ra- 
dy. W roku ubiegłym miałem również zamiar 
startować w wyścigu „Expressu“, ale miałem 
pecha, Skradli mi rower na krótko przed wy- 
ściglem. 

W domu bardzó ucieszono się z mojego zwy 
cięstwa, bo musi pań wiedzieć. że nasza rodzi" 
na z zamiłowanim oddaje się kolarstwu, Mam 
sześciu braci, z których każdy jeżdzi na rowe 
rze. Dwuch molch braci poslada licencie PZTK. 
Nawet rodzice moi nie gardzą rowerem. 


— 


Nagrody, które otrzymałem bardzo mnie 
ucieszyły, Namawiano mnie po wyścigu, bym 
wstąpił do jakiegoś klubu, ale zastanawiam się 
nad tem poważnie. Gdybym zdecydował się 
zrzeszyć, to w grę wchodzi jedynie ŁTK lub 
Zjednoczone. 
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Zieliński wygrywa frzeci efan 


biegu kolarskiego do morza 


We wtorek o godzinie 8-ej rano, po urocz, - 
stem zaczerpnięciu wody z morza, nastapił star 
do trzeciego etapu w biegu kolarskim do morza 


p. Modliński, 

Na szosie do Wejherowa tempo wyścigu do- 
chodzi do 35 kim. na godzinę. Na czoło wyst” 
wa się Korsak = Zalewski, Cieniewski, Kapiak, 
Zieliński, Kiełbasa, Zagórski, Ignaczak, Wasile- 
wski i fani w grupie 17 zawodników, Jadący 
poza konkursem Olecki nie wytrzymuje tempa 
pozostaje w tyle. Z Wejherowa Kapiak podej- 
muje ucieczkę, ale na Sstym kilometrze grupa 
dochodzi go w tempie okało 30 kim, na godzinę 
przy przeciwnym wietrze, Zawodnicy pną się 
po wzniesieniach Kaszubskiej Szwaicarji. 

Na 20-ym kilometrze za Wejherowem Kudel 
łamie ramę i wycofuje się z wyścigu. Do Koście 
rzyny na punkt żywnościowy wpada w tempie 
35 kim. na godzinę grupa 14 kolarzy, prowadzo+ 
na przez Korsaka, Kiełbasę, Cieniewskiego I Wa 
silewskiego, 

Część zawodników nie korzysta z punktu żyw 
nościowego I ucieka, ale na 3-im kilometrze za 
miastem tempo słabnie | pozostała część grupy 
dociąga do czoła, 

"Na Grtym kilometrze za Kościerzyną prze- 
leciał ulewny deszcz, który uwolnił zawodni= 
ków od kurzu. Na piątym kim. za Kościeęrzyną 
Korsak przebija gumę, pozostaje z nim Wasile- 
wski i obaj reperują przez około 6 min. 

Na 30-ym kilometrze pozostaje w tyle Cie- 
niewski, który podjeżdża pod stacię, aby na- 
pełnić bidony, poczem gripa zwalnia tempo cze 
kaiąc na niego, 

Na 30-ym kim, przed Chojniczmi Korsak-Za- 
lewski i Wasilewski dochodzą do czoła na pół 


! kim., lednak grupa prowadząca wyścig, zauwa” 


żywszy ich, nie pozwała dojść I w szalonem 
tempie rusza na Chojnice, Do Cholnic wpada 
pierwszy Cieniewski, jednak błądzi na krętych 
uliczkach, podczas kiedy grupa wpada na metę 


przy dźwiękach marsza orkiestry wojskowej. 


a 
l 
"Gdynia — Chojnice. Obowiązki startera iono- łdziowie nie zdążyli złapać czasu, 
|rowego pełnił naczelnik Wydziału Propazandy 


| 


Po pięknym finiszu Zieliński wpada na me- 


te o koło przed Kiełbasą w czasie 5:59,07 sek, 


Na trzęciem miejscu — cała grupa, której sę* 
W grupie tej 
byli Cieniewski, Ignaczak, Kluj, Rychter, Szczy= 
gielski, Moczulski, Zagórski, Oszałnikow, Ka- 
piak i Domański, Na dalszem miejscu — Korsak- 
Zalewski. 


Po kąpieli i wspólnym obledzie. zawodnicy 
udali się autobusem nad jezioro Charykowskie. 
Organizacja biegu w Chojnicach wypadła 
doskonale. 
piena ne aE A EATEN EA R aE] 


Rewia czołowych lekko- 
atletek w Łodzi 


W ciągu najbliższej soboty i niedzieli 4 i 5 
b. m. odbędą się na stadjonie Wimy przy ulicy 
Rokicińskiej mistrzostwa kobiece Polski w Iek- 
kiej atletyce. Będzie to rewia najlepszyca za: 
wodniczek z całego kraju. 

Prócz zawodniczek łódzkich z Kwaśniewska 
i Wajsówną na czele do mistrzostw poszczególne 
okręgi zgłosiły zawodniczki nastepujące: Warsza- 
wa; Sadowska, Chrzanowska, Kustinówna, Grigo- 
łajtisówna, Mondralówna, Smętkówna, Duninówna, 
Zmudzińska, Dutkówna I Radzimińska (wszyst- 
kie z Warszawianki), Paluszkówna, Hutielówuna, 
Sieruszewska (Legja), Sobczakowa, Nowacka 
(AZS), Wentlówna (Skra) i Cejzikowa (AZS); 
Śląsk: Hofmanówna (Stadjon, Chorzów), bieku- 
pówna (KPW Katowice), Świaątkówna ` Kiero- 
uimówna (Zw. Strz. Katowice); Lwów. Đatiu- 
kówną (Zw. Strz, Lwów), Hersteinówna (Has- 
monea); Pomorze: Stanoszkiewiczówna, Qa- 
wrońska, Wiśniewska, Gzikowska (Sokół, Gru- 
dziadz); Bydgoszcz: Romańowska (Poiosia/. 

Pozetem spodziewane są zgłoszenia Poza” 
nia, Krakowa, Białegostoku i in. okręgów, Gićw- 
ną atrakeja mistrzestw będzie jednak 


cyjnej formy i ciągłezo nonrawiaiiia przez nie 


rekordów, Polski, 


¿tali warszawianom 


; 


| 


| skorzystał Szyc i wyprzedził go. 


to doskonała okazja dla kolarzy grupy | Cieszył się specjalnemi względami u 
Lecz, o dziwo, grupą ta |mał on bowiem od swych wielbici 
ił, zwolniła z Kołodziejczy- | wiązankę kwiatów. 


| 
i 


| 
I 
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start | cia naskórka i innych obrażeń a Kwitkiewicz = 
Kwzśniewskiej i Wajsówny wobec ich .ewcia- | głębokiej rany na stronie piersi. 


i 


essu 


ów w grupie czołowej pozostali jeszczei 
ięcek, Hojisznajder į Jaskólski, którzy dep 

P piętach do „psk mety, 
Na ulicach Łodzi od drużyny olimpijskiej oder- 
wał się wskutek deiektu  Targoński, z czego 


Napierały na mecie nie- 
witany był Michalak, który 
ań. Otrzy* 
elek piękną 


Prócz zwyci 
zwykle serdecz 


= 
Na mecie panował ruch niezwykły. Jeszcze 
na dwie godziny przed ukończeniem wyścigu 
zaczęły się gromadzić tłumy ciekawych, któne 
gorąco witały parwrzych kolarzy, zwłaszcza 
nielicencjowanych. 


Swój „lwi pazur” pokazał poraz pierwszy 
w tym sezonie Feliks Więcek. Zdawało się, że 
Więcek w tym roku nie jest w iormie, a 
czasem z łodzian spisał się najlepiej, zajmując 
b. dobre miejsce. Więcek startował na ro- 
werze firmy Es-Ha, ulubionej maszynie mistrza 
sprinterskiego Polski Artura Pusza. 


Piłkarze węgierscy 


walczą |utro w kodzi 


W dniu jutrzejszym odbędzie się na stadło= 
nie ŁKS-u przy Al. Unji o godzinie 18-ej mi 
dzyrarodowy mecz ŁKS — Kispest (Budazcszi). 
ŁKS wystąpi przeciwko węgrom w następują= 
cym składzie: Andrzejewski, Karasiak, Fiiegel. 
Pczza I, Pegza II, Tadeusiewicz, Król, Sowiak, 
Lewandowski, Wolski 1 Miller. Po przerwie 
Miller będzie grać na lewem skrzydle, zaś na 
prawem zastąpi go Gatkiłewicz, Kispest przeciw= 
stawi ŁKS-owi drużynę następującą: Vadi, Sze- 
mery, Fot, Purzeł, Fatkay, Havas, Szekciy, 
Szabo, Nome, Dery. i Steiner. 

Mecz ŁKS*u z wiedeńskim Flakoahem został 
już definitywnie zakontraktowany na wtorek, 
1 lipca. Mecz zostanie rozegrany o godz. 18.15 
na stadionie ŁKS-u przy Al. Unii. 

W najbliższą niedzielę 5 lipca ŁKS rozegra 
w Warszewie mecz ligowy z Warszawianką, 


Pozostałe mecze 
piłkarskie w klasie A 


W nmaibliższą niedzielę odbędą się w Łodzi 
następujące dalsze mecze o mistrzostwo łódz= 
kiej klasy A: ŁKS I-b — SKS, WKS — ŁTSG, 
UT — Widzew, Wima — Burza, PTC — Maka 
bi. Prócz tych meczów pozostały jeszcze w kla= 
sie A do rozegrania mecze następujące: 45 [-b 
— Wima, WKS — Makabi, Widzew — ŁTZG, 
SKS, — UT i PTC — Burza. Mecze te rozegrane 
będą 12 lipca. Mistrz łódzkiej klasy A wyłoniony 
musi być jeszcze przed 12 lipca, w wiązku z czem 
dowiadujemy się, że gdyby ŁTSG nie pokonało 
najbliższej niedzieli WKS i nie zapewniłoby S0= 
bie w ten sposób definitywnie mistrzostwa łódz= 
kiej klasy A, odbyłyby się w ciągu przyszłego 
vzgodnia w dzień powszedni mecze, któreby cał 
kowicie wyjaśniły sytuację. 


Przed finałem 


mistrzostw piłkarskich juniorów 


W dalszym ciagu mistrzostw piłkarskich ji- 
uiorów w Łodzi o tytule mistrza grupy l-ci Zae 
decyduje sobotni mecz UT 1 — WKS I, o tytule 
mistrza grupy Il-ej mecz ŁKS I — Tur I, zaś 
w grupie Ill-ej tytuł mistrza grupy ma iuż za- 
pewniony Widzew 1. Następnie mistrzowie grup 
walczyć będą ze sobą w jednej grupie po dwa 
razy» 


Po mistrzostwach Polski 


w Zapasaćh 


Kraków. 1 lipca. 
ro zakończonym turnieju zapaśniczym o 
mistrzostwo Polski w Krakowie, kapitan spor- 
towy PZA p, Gałuszka oświadczył, że w wadze 
półśredniej stawia narówni Szajewskiego, Neui= 
ia i Hinza, którzy stanowią klasę dla siebie. 

Zwycięstwo Bugli w wadze średniej uwa- 
ża p. Gałuszka za przypadkowe. Zdobywca 3-g0 
miejsca Rejniak spadł w formie. 

Z innych zawodników p. Gałuszka wyróżnia 
Rokitę w koguciej i Świętosławskiezo w piór- 
kowej. 

Przedolimpijski obóz zapaśniczy trwać bę- 
dzie od 1-go do J5-go lipca w Katowicach, 


Kontuzje piłkarzy w Poznaniu 


Poznań, 1 lipca. 

W czasie meczu piłkarskiego H. ©. P. Legia 
silnei kontuzii doznali gracze Legji — bram- 
karz Sobieralski 1 obrońca Kwintkiewicz, 
Pierwszy doznał zwichnięcia reki, silnego star- 


Obaj musieli się poddać natychmiastowej 0= 
piece lekarskiej . 
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AA 


A fo pan zna? 


Pan Hieronim wrócił z podróży po Airyce, 

— No, jak tam?,, — pytają znajomi, — Czy 
to prawda, że w Airyce mieszkają jeszcze lu- 
dożercy?... ; 

— Bujda!,, — odpowiada pan Hieronim. — 
Żadnych ludożerców niema!.. Owszem, cza- 
sem się zdarzy, że złapią białego, posiekają ua 
drobne kawałki, potem ugotują | zjedzą, ale 
ludzkiego nie spożywają. 

— A CO? 

— Oni, uważacie, robią z tego mięsa cielę- 
ce kotlety albo schabik wieprzowy, ale ludzi na- 
wet nie tknąt 

RA 

Kac i Kotek, 

— Panie Kac, czy pan się zna na zdjęciach?.. 

— Owszem. 

— To, zobacz pan.. Jak się panu to zdjęcie 
podoha?... 

— Bardzo ładne... Ten dzieciak Jest szale- 
nie do pana podobny,,. 

„, — Jaki dzieciak?!,, To jest przecie zdjęcie 
mojego żołądka! 
+e 

Gość w mleczarni zwraca się do kelnera: 

— Panie starszy, to jajko jest nieświeże.... 
Proszę mi zamienić! 

— A może pan z łaski swel sprobuje z dru- 
ziego końca?.< , 
ko 

Mamy nową służącą — Marysię, Marysia 
przedtem służyła u doktora, 

— A czy ten doktór, u którego Marysia słu» 
żyła, jest dobrym lekarzem? — pytam. 

— Nie wiem, proszę pana.. — odpowłada 
Marysia. — Ale zdaje mi silę, że nie jest dobry... 
— Dlaczego Marysia tak sądzi?,, À 

— Bo przecież luż jest bardzo stary, 
leczyć tylko małe dzieci.» 


a b 

Mayer był u lekarza chorób nerwowych. 
Po południu do lekarza dzwoni Mayerowa: 

— Panie doktorze, chciałabym jeszcze o je- 
dno zapytać.. Co będzie lepsze dla nerwów 
mego męża: — morze, czy góry? 

„= Niech pani jedzie nad morże, a mąż w 
BÓT Ynse 


a umie | 
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A | 

Pan Hieronim wynajął pokój u pani Geno- 

waty jako sublokotar, Po dwuch dnlach pan | 
Hieronim powiada z wyrzutem: 

— Proszę pani, gdybym wiedział, że u pani 

jest tyle pluskiew, tobym tego pokoju nie brał! 


Haile Selas 


PE. Pi ; Rp 
zedstawia negusa Haile 


Zdięcie pr 


sie w 


Selassie, przechadzającego sie 


ŁRINREFTY 1936 ik KOZĘ ERC Nr, 
Genewie 


po ulicach 


Genewy w towarzystwie swego dorad cy prawnego i delegata abisyńskiego 
do Ligi Narodów. 


Swięto lotnicze w Londynie 


z 


A 


Em wie Wit wę 


sę w 


Na zdjęciu flotylla szybkich samolotów myśliwskich, które brały udział w po- Świetny sportowiec australijski, 


— Jakto?.. — zaperzyła się pani Genowę. | KAZACh powietrznych podczas inai 4 Wie lotnictwa angielskiego w Lon- 
y nie. 


fa. — U mnie jest dużo pluskiew?.. Może z pięć 
sztuk, nie więcej !... 

— Co pani opowłada?!.. Cała ściana za- 
walona!,. 

— To nie moje! To od sąsiadki z przeciw- 
ka przychodzą!.. Moich jest tylko pięć, nie 
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POLICJA PORTOWA PRZY PRACY. 
-s TN Z ZO e e a m Sa 


| W porcie londyńskim odbyły się ćwi- 

czenia policji portowej, która — jak wi 

dać na zdięciu, dokonywała w pełnym 

rynsztunku Skoków do wody, używając 

przytem najnowszych pasów i apara- 
tów ratunkowych. 


I 
AUSTRALIJS 


Nd 
je 


KI SPORT NARODOWY 


Ea Sa | 
HESJI 
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"Ma. 
ster, demonstruje rzut bumerangiem. 


Nieście pomoc najbiedniejszym! SSZZLŹ 
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list Żżomu 


Andrzej dopiero zbudził się ze snu. 

Na nocnym stoliku leżała ranna po- 
czta. Tylko dwa listy. 

Prospekt reklamowy jakiejś firmy i 
list od żony. 

Andrzej odłożył korespondencję, Nie 
chciało mu się czytać. 

- Zapalił papierosa i począł snuć plany 
jakichś operacyj finansowych. 

Od sześciu lat był już żonaty. Jego 
małżonka, Anetta, uchodziła za jedną z 
najelegantszych kobiet w Paryżu. 

Andrzj zdawał sobie z tego sprawę i 
był bardzo dumny z Annety, Kochała go 
przecież całem sercem. 

W ciągu sześciu lat ani razu się nie 
poróżniji i stale w dwójkę wyjeżdżali na 
wywcząsy. 

Tym razem Anetta poraz 
sama pojechała do Włoch. f 

Lekarz twierdził, że to jet konieczne 
dla jej zdrowia. Miała spędzić we Wło- 
szech przynajmniej dwa miesiące. 

Andrzej nie mógł żonie towarzyszyć, 
gdyż właśnie w tym czasie był bardzo 
zajety swojemi sprawami handlowemi. 

I teraz właśnie przeprowadzał jakieś 
skomplikowane obliczenia. 

Aż wreszcie  machnał na wszystko 
ręką i zabrał się do listu Anetty. | 
Najdroższy mój — pisała doń — 


pierwszy 
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Nie mogę sobie znaleźć tutaj miejsca 
bez Ciebie. Tęsknię, strasznie tęsknię. 
Gdy wyjeżdżałam zdawało mi się, że 
bardzo łatwo zniosę rozłąkę. Okazało 
się jednak inaczej, Nie chodzę na dancin- 
gi, nie bywam w kawiarniach, bo bez 
Ciebie nie umiem się bawić. Przyjedź 
więc jaknajprędzej! 
Twoja Anetta. 


Andrzej dość długo zastanawiał się 
nad tym listem. 

Zdawało mu się poprzednio, że Anet- 
ta dość chętnie sama wyjechała w pod- 
róż. Pożegnanie na dworcu nie było wea- 
le zbyt czułe. 

Od paru lat zresztą Anetta była 
dość chłodna w stosunku do niego. Od 
dość dawna nie zwierzała mu się ze 
swych Uczuć. 

Była pod każdym względem przykład- 
ną żoną, nie wątpił w siłę jej uczuć, ale 
jednocześnie nie przypuszczał, że po ty- 
lu latach wspólnego pożycia jest jeszcze 
doń tak przywiązana, 

Tegoż dnia jeszcze wystosował na- 
stępującą depeszę. 

H Przyjeżdźam „kochanie. twój An: 
drzej. 

Wyjazd z Paryża był związany z pe- 
wnemi trudnościami. 


Andrzej załatwił jednak wszystko 


bardzo szybko i już następnego dnia wy- 
ruszył w podróż, 

; Anetta przywitała go bardzo serdecz- 
nie, 

Andrzeja zdziwiło jednak jej oświad- 
czenie, 

— Otrzymałam twoją depeszę — po- 
wiedziała mu, Mam jednak wrażenie, że 
nie powinieneś był teraz przyjeżdżać, 
Wiem doskonale, że masz teraz w Pary- 
żu do załatwienia wiele pilnych spraw, 

— Ależ, najdroższa moja, nie chcia- 
łem ciebie pozostawiać samej, Zdawałem 
sobie dokładnie sprawę, że strasznie tę- 
sknisz i nie możesz sobie znaleźć miej- 
sca beze mnie. Jesteś dla mnie ważniej- 
sza, niż wszystkie interesy, Czy nie rozu- 
miesz tego? 

Anetta spojrzała nań jakoś dziwnie i 
nie odpowiedziała. 

Wkrótce udali się na przechadzkę. 

Andrzejowi wydawało się, że znów 
przeżywa okres narzeczeństwa, 

Był szczęśliwy, tak szczęśliwy, jak 
wówczas gdy walczył o względy Anetty 
i zwycięsko odpierał ataki wszystkich 
swych rywali, 

Przez cały dzień krążyli po szero- 
SA ulicach uroczej miejscowości włos- 

iej. 

A gdy wieczorem wrócili do domu. 
Andrzej długo spoślądał w oczy swej 
małżonki i wreszcie powiedział: 

— Jesteś trochę tajemniczą kobietą. 

Anetta  zarumieniła się i trochę 
drżącym głosem spytała: 
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— Dlaczego tajemniczą? ; 

— Bo zrobiłaś miłą niespodziankę 
mężczyźnie, który cię bardzo kocha. Gdy 
wyjeżdżałaś, nie mówiłaś mi wcale, że 
trudno ci się rozstać ze mną, że prag- 
niesz, abym jaknajszybciej do ciebie 
przyjechał, A już po paru dniach wysła- 
łaś ten wzruszający list, Mam ten list 
przy sobie, proszę. 

Anetta starała się zachować zimną 

ew. 

Wzięła list do ręki, przeczytała go i 
odetchnęła. 

Nie groziło jej żadne niehezpieczeń- 
stwo. 

Poprostu tylko omyliła się, ale na 
szczęście w liście nie wymieniła żadnego 
imienia, 

I to ją uratowało, 

List który otrzymał Andrzej, był 
przeznaczony dla jej przyjaciela. 

Do męża napisała zupełnie inaczej. 

Donosiła mu, że doskonale się czuje, 
że wprawdzie tęskni, ale jednocześnie 
rozumie, że on jest bardzo zajęty w Pa- 
ryżu i dlatego nie marzy nawet o jego 
przyjeździe. 

Przez nieuwagę list ten otrzymał 
przyjaciel, który pozostał w Paryżu. 

Dopiero po powrocie do domu Anet- 
ta wszystko mu wyjaśniła, 

Andrzej był w dalszym ciągu bardzo 
dumny ze swej małżonki. 

Nie miał już przecież żadnych wątpli- 


jyer że go ona kocha bardzo gorąco, 


Dol. 


Tel. Adminierraui (07 sa, 


się, 


Za wydawce i druk: Wydawnictwo „Republika* Sp. z ogr. odp. Re daktor odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Łódź, ul. Piotrkowska nr. 4: 


